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(Sojusz austro turecU. — Plan Moskwy. — 
-Odstąpienie Bat tura i Karsu. — Pierwsze posie
dzenie Izb ■'gzzedlitawskich. — Czesi nie wnieśli 
deklaracji. —f  Organizowanie się klubów Izby po
słów. — Mictmowie przedlitawscy w Peszcie.)

Z Konstjfttynopola nadeszła dzisiaj dość 
ważna wiadomość za pośrednictwem Pester Lloy
da. Do pewnego więc stopnia można jt j dać 
wiarą. Opiewa ona, Ze na andjencji, jaką miał 
7ichy w niedzielę a su łtan ., padyszach „kazał 
się dlań pełnym względów i oświadczył, Z? pra
gnie aby Turcja weszła w jak  najbliższy z Au- 
stifo goj asz. W tej mierze, twierdzi dalej Pester 
Lloyd, wystosował już podobno sułtan własno
ręczny list do cesarza Austrji.

Wiadomości tej, jak  powiedzieliśmy, można 
dać wiarę, albowiem licuje ona z tą postawa, 
jjk ą  względem Turcji zajęła obecnie Anstrja i 
nadto zbiega się z planem stanowiącym podsta
wą sojuszu austro-niemieckiego. Atoli rozważyć 
wypada, że jeżeli w interesie Austrji i sprzy
mierzonych z nią Niemiec leży zbliżenie się do 
Turcji, to znowu w interesie Turcji leży wy
zyskanie tej t&k pomyślnej sytuacji. A chcąc 
wyzyskać, Turcja nie powinna i nie może brać 
inicjatywy w zabiegach o sojubz, lecz powinna 
Właśnie pozostawić ją  Austrji, bo tylko w ta- 
kim razie potrafi wszystkie zyski z sojuszu wy- 
<dągnąć.

Teiubardziej Turcja zająć powinna takie 
stanowisko, że o ile się zdaje, nie brak na za
biegach, dążących do odciągnięcia jej od Austrji 
i zar&zcm od Anglii. Przed kilko dniami zano
towaliśmy pobieżnie doniesienie Standarda, iż 
ze strony moskiewskiej ubiegają się bardzo o 
przyjaźń Turcji, Stambulski korespondent tego 
dziennika donosił, że Moskwa gotowa w zamian 
ofiarować należne jej 800 mik franków kosztów 
wojennych. Owoż w tej formie zabiegi moskiew
ski*, jiko  połowicznością nacechowane, nie mo
gły j/6  uwieńczono pomyślnym skutkiem, i dla- 
“ J50 wstając wiadomość Starutmnda, me przy
wiązywaliśmy do niej żadnej wagi. Dzisiaj wszak
że ten sam Standard uzupełnia swoje doniesie
nie i podali plan moskiewski o wiele racjonal
niejszy. Według tego planu Moskwa zrzeka się 
wszystkiego, cokolwiek jej przysądził kosztem 
Turcji trak tat berliński, a więc i przedewszyst- 
kiem Karsu. Batumu i wszystkich nabytków 
terytorjalnych w Azji, nadto kosztów wt tnnych. 
Tym sposobem Moskwa nietylko pragnie okazać 
Turcji, że nie myśli żadnych indywidualnych 
zysków ciągnąć z ostatniej wojny, i że przeto 
oswobodziwszy chrześcian, chce z Turcją żyć 
odtąd na jak najlepszej stopie, ale przytem pod- 
i* uiwia Moskwa wyśmienitego stołka Anglii. Wia
domo bowiem, że trak tat cypryjski orzeka, iż 
Cypr dopóty pozostawać będzie pod zarządem 
Anglii, dopóki Turcja nie wróci do swych da
wnych posiadłości w A^ji. P rzy układzie tra k 
tatu  cypiyjskiego warunek ten wtłoczyła Porta 
W zamiarze wskazania Moskwie drogi, na któ
rej dobijać się może o porozumienie z Turcją. 
Anglia zaś znając łapczywość M( siewy i wiedząc 
ż doświadczenia, że carat nie lubi oddawać te
go, eo już raz dostało się w jego szpony, nie 
stawiała oppozycji temu warunkowi, bo właśnie 
sądziła, iż biorąc Cypr na takiej kondycji, za
chowa go przy sobie na całą wieczność.

Tymczasem Moskwa, zdaje się, że przejrza
l i  a raczej, że zważyła na szali z jednej stro
fy  problematyczny zysk z posiadania portu ta 
kiego jak Batum, skoro się nie ma afli tloty 
handlowej, ani rozwiniętego handlu, z drugiej 
w ś niewątpliwe korzjśei, jakie spadną na_nią

na Całym Wschodzie i w całej środkowej Azji, 
jeżeli gruchnie wśród ludów Wschodu wieść 0 
wspaniałomyślności cara i jego serdecznej przy
jaźni z padyszachem, zważyła tedy obie te rze
czy na szali, a nadto dorzuciła do drugiej te 
jeszcze korzyści, jakie na nią pośrednio spłyną 
przez to, że Anglia zacznie niewątpliwie robie 
trudności z oddaniem Cypru i trudnościami te- 
mi skompromituje się wobec całego świata mu
zułmańskiego, tak w camej Turcji, jak w Afgą- 
nistanie, Egipcie i Indjach. Wszakże prasa eu
ropejska powątpiewa, aby carat zdobył się na 
taki krok stanowczy, i zerwawszy z całą swoją 
dotychczasową tradycją, postanowił odtąd na 
drodze łagodnej, na tej właśnie, której dotąd 
trzymała się Anglia, obrabiać swe interesa w 
Azji i aa Wscbudzie. Powątpiewają o tem nawet 
i dzienniki angielskie, pomimo że nie tają nie
pokoju, w jaki je wprawiła wiadomość o planie 
moskiewskim.

Jednakże o ile ze względu na tradycje ca
ratu powątpiewanie to jest bardzo uzasadnione, 
o tyle znowu przemawia przeciw niemu wzgląd 
na pozycją w jakiej się Moskwa znajduje. Nie 
jest to bowiem dla nikogo, a tembardziejfnio 
jest dla niej tajemnicą, że stanowisko to jakiego 
się ona doczekała po wojnie i po traktacie ber
lińskim, gorszem juz być nie może. Owoż, sto
jącemu na dnie przepaści, inne myśli przycho
dzić muszą do głowy, aniżeli stojącemu na tym 
szczycie wielkości i siły, na jakim stała Mo
skwa przed wojną. Wtedy nie oddałaby ona 
Kaldży Chinom i naturalnie nie marzyłaby ni
gdy o wspaniałomyślnych ofiarach na rzecz znie
nawidzonej Turcji. Dzisiaj zaś ofiary te inną 
w jej oczach odgrywają rolę, bo z innego punktu 
widzenia zapatruje się na nie. Przypomnijmy 
zresztą sobie, żeby odeprzeć podnoszony wzgląd 
na tradycją caratu, że właśnie słynny artykuł 
w Agence Brnse, który podobno pochodził z pod 
pióra Gorczakowa, zapowiedział już dwa m ie
siące temu, iż dla Moskwy nie pozostaje nic in
nego jak tylko stanowczo pożegnać się raz na 
zawsze z polityką „obciążoną balastem trady
cji." Pierwszym wyłomem w tradycjach caratu, 
& zarazem pierwszym symptomatem tego poże
gnania było odstąpienie Kuldży. Zatem pierwszt 
lody są już przełamane, a tradycję złożono ad 
acta. Nic przeto nie byłoby dziwnego, gdyby 
Moskwa, czyniąc ofertę z Batumu i Karsu, 
zainicjowała epokę nowej swej polityki na 
Wschodzie.

Wczorajsze, pierwsze posiedzenie Izby po 
słów w .jednym ^punkcie zawiodło oo«-4dwania- 
mianowicie, że Czesi nie wnieśli zapowiadanej 
oddawca deklaracji, a spodziewano się, że może 
i Morawcy od siebie znowu wniosą deklarację. 
Ciekawą też jest okolicznością, że jako nąj- 
najstarszy wiekiem pizewodniczył ksiądz, i to 
Włoch z południowego Tyrolu — Negrelli.

Mowę hr. Trantmannsdorffa na otwarcie Izby 
panów bardzo krótko nam telegrafowano (ob.

) Czy pod praktycznemi interesami prezy 
u’e. ; lordów przedlitawskich rozumie także pra- 
wno-polit|rczne, czy tylko ekonomiczne, trudno 
z telegramu się dowiedzieć.

Główna uwaga zwrócona jest na mowę tro
nową, która dzisiaj ma być uroczyście przez 
monarchę odczytana. Wszelako niema dotąd u- 
rzędowego zawiadomienia, że dzisiaj ta  uroczy
stość się odbędzie.

Kluby autonomiczne nie odbyły d. 6. bm. 
wspólnej konferencji, ponieważ niektórzy prze 
wódzcy jeszcze l  e stanęli byli we Wiednia — 
odnosi się to mianowicie do Polaków. Czesi 
spodziewali się d. G. bm. takiej konferencji, 
choćby tylko poufnej.

Klub czeski zebrał się d. 6. bm. wieczór. 
Z wyjątkiem pp. Giunwalda i Krosty, którzy 
jednak z góry swój akces do nchwał oświad
czyli, przybył wszyscy posłowie czescy i mo
rawscy, tudzież obaj z kurii wiejskiej w Cze
chach wybrani panowie, i posłowie z obozu 
konserwatywnego i morawskiej kurji dworskiej— 
razem 52. Przewodniczący Rieger przedstawił 
ministra Pr&żaka. który oświadczył, że ile mo- 
żności będzie klnb ten popierał. Przyjęto mini

stra  oklaskami, tożsamo posłów morawskich. 
Uchwalono nazwę „Klub czeski w Radzie pań
stwa®; ję tyk  czepki jako język manipulacyjny ; 
wybrać prezesa : dwńeh wiceprezesów, tudzież 
pięciu członków do wsfólnej komisji stronnictwa 
autonomicznego, mianowicie wysłać prezesa, obu 
wiceprezesów i dwóch członków z całego klubu, 
tudzież pięciu aastępców. Jako pi ogram klubu 
przyjęto: strzeżenie autonomii i równoupra
wnienia ; w kwestjacL politycznych pozostawio
no wolność głosowania

Tożsamo zebrał gię klnb stronnictwa prawa 
pod przewodnictwem Hohenwarte — ogółem 47 
posłów, złożonych z Niemców, Słowieńców i Dal- 
matyńców. Wybór funkcjonarjuszów tego kluba 
odłożono na dzień następny; zgodzono się na u- 
tworzenie komisji autonomicznej z 15 członków, 
a zamianowanie do Ijiej pięciu członków do te
go klnbn pozostawiono Hoh mwartowi.

O walnem zebraniu centralistów już nam 
doniósł wczoraj telegram, który dokładnie stre
ścił zasadnicze uchwały, na niem powzięte. U 
chwalono dalej komisję stronnictwa z 2i  człon
ków złożoną wybrać dopiero na następnem po
siedzeniu ; tadzioa uchwalono wn.it po zebraniu 
się Rady państwa wezwać rząd, aby wniósł 
przedłożenia, dotyczące naprawy stcsnnków e- 
konomicznych; p. -.chóuerer przedłożył rczolu 
cję, żądającą znie lenia dworskiej kurji wybor
czej, redukcji budżetu wojskowego, trzymania 
się zasad liberalnych itp., tudzież przekazania 
tej rezolucji komisji 21, ale przeciw tema wy
stąpił nietylko Herbst, ale i postępowej Kopp i 
Skene — i rezolucję tę odrzucono; popierał ją 
tylko dr. Sturno Przybyło na to zebranie 161 
członków — ale tyłku 139 zapisało się na liście 
obecnych — między tymi p. K a 11 i r.

Stary klub postępowy (Koppa) zebrał się już 
rano d. 6. bm. ; przybyło 21 posłów; narada 
trw ała półtrzcCia godziny. Rezultat jej miano o- 
głosić na walnem żebraniu stronnictwa centra
listycznego wieczór, ale nie ogłoszono; i jak sły
chać, dopiero nazajutrz miał klub ten obrado
wać nad swoim programem i organizacją. Na tę 
naradę zaproszono także demokratów, tj. Steu- 
dla i Kronawettia. Telegram Politiki zapewnia, 
że stary klub postępowy uchwalił zachowywać 
się przychylnie wobec Czechów.

O młodym klubie postępowym (Herbuta), 
tudzież o ministerjalnem stronnictwie „środko- 
wem“ nic nie słfiphąć.

Koło polskie dopiero wczoraj rano się ze
brało (ob. tel.).

Przedlitawaki minister obrony krajowej, 
Horst, i kiero imik priedlitawskiego minister
stwa skarbu, Chertek, bawią obecnie w Peszcie, 
gdzie ich bardzo uprzejmie przyjmowano w klu
bie liberalnym (rządowym).

Richter ponownie wybranym zostanie. Wpływa
no na prawyborców wszelkiemi środkami a u- 
rzędnicy kolejowi prowadzeni^byli przez agita
torów obozu konserwatywnegcr‘W^zwa^tych ko- 
lumuach do urny wyborczoj

Ale prz^dewszystkiem przyczynili się do 
„usunięcia® Richtera ultramentanie, którzy da
wniej za nim głosowali. Dzisiaj Bismarkowi 
trzeba było się przypodobać, na rachunek jego 
wdzięczności zapisać jeduą kreskę więcej.

Fakt ten o tyle jest ważnym, że wykazuje 
jasno, jak stronnictwa liberalne straciły na uro
ku w oczach ludności; zarazem wykazuje on 
przecież, jak śmiałe wypowiadanie przekonania 
meło popłaca w Niemczech. Richter pierwszy 
zawołał: „Ten pan minister powinien ustąpić I® 
a gdy go szyderczo zaczepiono, że nie ma od
wagi podać nazwiska, odparł: „Książę kanclerz 
Bismark musi ustąpić ze swego urzędu 1“ Ten 
okrzyk stał się hasłem wśród walk: wyborczej, 
a Richter w Ha^en nie pozyskał zaufania dawnych 
swych wyborców. W walce parlamentarnej ule
gał ęż&^&mi Bismark, w w&ice agitatorskiej roz
winą* talent, którym zaćmiewał innych w roku 
1866 i w r. 1871 p*-zez owa pamiętną depeszę 
o Benedettim i króla Wilhelmie. Bismark poje
chał do Wieania. Urocza przyszłość stanęła Niem
com przed obliczem. Ku Bałtykowi i morzu Adrja- 
tyckiemn podążyły ich myśli. Ujrzeli się ich pa
nami, bo Niemcy ufni w swą armię, chętnie za 
wazalów uważają sprzymierzeńców. Zna tc u- 
sposobienie mass ludu Bismark. Pobyt jego we 
Wiedniu odjął wszelką wagę hasłu: „precj z 
Bismarkiem!® Okazało się znowu, że Niemcy 
nie mają męża, któryby dorównał żelaznemu 
kanclerzowi.

Korespondencje „UUa. Narodź
Z Niemiec d. 6. października.

Trójklasowy system wyborczy w Prnsiech 
nazwał niegdyś książę Bismark najgorszym, jaki 
sobie wymyśleć można (das denkbar schlechte- 
ste System.) Trudno też nawet w wieku tele
grafów rychłą o rezultacie wyborów podać wia
domość. Czekać trzeba cierpliwie aż wyborcy, 
ttó rzy  otrzymali od prawyborców upoważnienie, 
do głosowania na posłów, czynności swej nie- 
załatwią.

O porażce Laskera w Frankfurcie nad Me
nem donosiliśmy już. Pobitym on został przez 
połączone stronnictwa demokratyczne i postępo
we, Innym prądom uległ wróg najzaciętszy Bis- 
m&rka, postępowiec Richter. Okręg, który Rich
ter przez lat wiele zastępował w Izbie i w par
lamencie, wybrał tym razem konserwatystę. Ra
dość w obozie stronnictw reakcyjnych dla tego 
wielka. Landrath (radca ziemiański) Bymen wy
stosował do Berlina następujący telegram :

„Do ministerstwa spraw wewnętrznych w 
Berlinie. Richter w powiecie Fagen znaczną 
większością usunięty. Radca ziemiański.®

Dołożono w Hagen wszelkich starań, aby 
zwalić przywódcę postępowców. Pan Hymen o- 
świadczył publicznie, że złoży urząd, jeżeli

POP CARSKĄ OPIEKĄ.
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(Ciąg dalszy.)

Z ulicy doleciał uszu mówiących odgłos 
trąbki. Wszyecy pospieszyli do okien i cisza 
głęboka zapanowali w komnacie. Na ulicy było 
Pttsio i cicho i tylko zdała rozlegał się ten ten t 
koni i szczęk broni, Zaniepokojeni nadsłuchi
wali z calem wytężeniem słuchu, i nie słyszeli
| |awet, że drzwi się otwarły i wszedł radny 
“umko. Somko widocznie szukał Wojniły, bo 
"‘Pcatrzegłszy go, spiesznie przystąpił do niego i 
^W ytając z& rękę mówił :

ty *
‘ijeze Wojniło, spieszcie do ratusza, cze- 

. na wasi
— Czy co nowego? zapytał wezwany. Bur

mistrz powrócił?
. — Powróci t mówił żywo Soojco, i przymusi
"obre wieści. Jenerał Buturlin skłania się przy 
Pomocy mieszczan rozpatrzeć sprawę, tymcza- 
*0u» k«zał wzmocnić załogę w mieście, aby za- 
Pobiedz dalszym rozruchom, w tym cela prze
baczył kozaków a więc naszych. Jest nadzieja, 
*o się wszystko skończy pomyślnie.

— Bugu dzięki, rzekł ojciec Wojniło.
— - Trzeba się tylko postarać o jedno pra-v. AiLcua ijiRu puaharau u jcsuuu pra- 

7** dalej c>omko, a to trzeba wygodnie umję- 
WhS wojsko, przyjąć gościnnie i baczyć aby mu
g* niczem nie zbywało, osobliwie oficerom. Was 

stać na to, abyście podejmowali go-j^*»wsni stac na to, aoyscie podejmowali go- 
raia odce/a wyższego. To też uradzono, aby 

*aa umieścić pułkownika Złotniczeńka.
w* Złotniczeńka? powtórzył zmięszany Bo- 

1 spojrzał boleśnie na śoną i córką.

— Tak ! potwierdził Śomko, a nie widząc 
jak przykre wrażenie sprawiło to imię na ro
dzinie Bohowskich, dodał skwapliwie: „pułkow
nik jest jednym z naszych dzielnycb mołojców 1“

— A nie możnaby zmienić? — zauważył 
Bohowski. — Mnie na tem nie zależy, kogo mi 
dacie na kwaterę, przyjmę dziesięciu oficerów, 
tylko nie pułkownika.

— Zapóźno I — rzekł na to Somko — puł
kownik już uwiadomiony.

x ~  wie siS gospodarz nazywa? — za
pytał Bohowski wzruszony.

~  R°znmift s ię ! — powiedział Somko, — 
taki jest zwycz ij. L pcz cóż was tak zatrważa?

Tymczasem Bohowski odzyskawszy dawną 
swą ziurną krew, rzekł poważnie: Zgoda I a zwra
cając się do drzwi, któremi wszedł właśnie ko
zak zapytał:

— Co tam powiecie?
Pan pułkownik Złotoniczeńko! — wymówił 

kozak krótko z naciskiem.
— Boże! zawołała Bohowska i pociągnęła 

chwiejącą się córkę ku sobie.
— Idźcie do alkowy -  szepnął Bohowski. 

A gdy niewiasty odeszły oz wał się do kozaka:
— Prosić pana pułkownika 1 — p0k0je dla 

niego przygotowane; pan pułkownik może się 
rozgościć jak we własnym domu. Czy pan puł 
kownik ze służbą?

— Taki powiedział kozak. Jenerał Butur- 
lin oddał mu komendę w mieście. Czy blisko 
mieszka burmistrz ?

— Macie polecenie do niego ? zapytał Somko.
— Komendant przynosi rozkaz jenerała i 

ma go odczvtać zwierzchności miasta.  ̂Mają za
tem natychmiast się zebrać, czas nag li!

— Stanie się wedle rozkazu — zakończył 
Somko, a gdy się kozak oddalił, zwracając się 
do Wojniły, który cały czas rozmawiał ze sy
nem, dudał;

— Spieszmy, spieszmy.
Wojniło atoli, jakby nie zważał na wezwa

nie Bomka, końozył rozmowę i  synem:

Z nad g ra n ic y  fran cu zk ie j 3. paźdz.
Ktoby chciał sądzić z tego, co francuzaie 

połurzędowe dzienniki piszą o wypadkach za
granicznej polityki, — ten nieraz błędne może 
sóbie utworzyć wyobrażenie o stosunku, jaki de 
tych wypadków zajmują Francuzi. Za czasów 
Napoleona III. francuzkie dziennik, w ogóle mało 
się zajmowały zagranicą, więcej atoli niż dzi
siaj. Obecnie z obawy, ażeby nien«razić się 
Niemcom i nie obudzić podejrzenia Bismarka, 
piszą o sprawach zagranicznych w ten sposób, 
iż czytelnicy »ą zawsze w wątpliwości, co o 
nich rzeczyw iście myślą. W Paryżu zaledwo 
jest kilka dzienników, które zadają sobie pracę 
obszernego i szczegółowego informowania o po
lityce i wypadkach w innych krajach. Lecz i 
te dzienniki jak  np Jaarnal de Dei/ats, Tempi, 
rzadko kiedy przedstawiają istotny stcsuńnk 
swojego rządu do polityki sąsiadów. Każde 
słowo w nich zdaje się być ważone, zanim je 
wypisano, — ostrożność posuwają aż do obo
jętności.

Rola przymusowej obojętności dla 'nteresów 
międzynarodowych, którą Bismark narzucił F ran
cji, — zaczyna być atoli ciężką dla Francuzów. 
Pewne uczucie niecierpliwości zaczęło się już 
objawiać.

Minister spraw wewnętrznych Lepere po
wiedział wcale niewinną mowę w Moatbeliard 
na bankiecie przy odsłonięciu pomnika na cześć 
obrońcy Belfo-tu,' pułkownika Denfert-Rocherau, 
a rząd zmuszony był zaprzeczyć słowom swo
jego członka i nadać im myśl inną niż te, jaką 
w sobie zawierały. Toż samo się stało z drugą 
mową tegoż m inistra wypowiedzianą w Lemont. 
D latego, że pan Lepćre oświadczył, iz P ranga  
pomimo swojego pokojowego usposobienia goto
wa jest odeprzeć najazd, gdyby takowy był na
mierzony; że nie pragnąc i n?e wywołując 
wt,j-uy _  gotowa jest do podjęcia oręża, gdyby 
ją  dc wojny zmuszono, — prezes gabinetu pan 
Waddington wysłał notę do Berlina, w której 
tłumaczy swojego kolegę i zapewnia w niej Bis
marka, iż mówiąc o gotowości wojennej pan 
Lepćre nie myślał obrażać Niemców, rząd bo
wiem republiki ceni wielce przyjażne stosunki 
z Berlinem i zajęty wyłącznie sprawami we- 
wnętrznemi, niema zamiaru naruszać pokoju i 
wywoływać akcji zewnętrznej.

Fakt ten, iż rząd zmuszony był zaprzeczyć 
i tłumaczyć mowę bankietową swojego ministra,

jest wielce upakarzającą dlc, Francji. Jakaż t(ł 
niepodległość, jeżeli niewolno jest m inistrow i 
wspomnieć nawet o tem, że państwo, któreul 
rządzi, gotowe jest odeprzeć uajazd zkądkolwiebl 
idący i że posiada dostateczne siły do odparcie! 
tego najazdu! Jakaż to przykra i up&karz&jącJ 
zależność, kiedy rząd zmuszony jest nakładać! 
kagańce na usta rządzonych, ażeby broń Bożt! 
nie wymknęło się im słowo, któreoy mogło nie-1 
podobać się kanclerzowi sąsiedniego państwa il 
obudzić jego podejrzenia. I

Jednocześnie na bankiecie danym w Algeijil 
na cześć deputowanych, którzy korzystając zj 
wak&cyj parlamentarnych, udali się na drugil 
brzeg "Śródziemnego morza, ażeby zwiedzić za-l 
morską posiadłość Francji — wypowiedział jene l 
rał dowodzący wojskiem w Algerji mowę p&trju-l 
tyczną. Dając w niej folgę uczucia, zapewnił,! 
iz armia zreorganizowana dzielni, jby walczyła! 
z nieprzyjacielem niż w roku 1370/1 i potrafi-1 
łaby Francję obronić, gdyby republika znalazła! 
się w potrzebie bronienia swoją) niepodległości. |  
Myśl tę przysłonił jenerał słowami, które ma 
podyktowała urzędowa ostrożność — a przecież I 
i t& mowa zwróciła na siebie uwagę w Berliniel 
i z tej mowy starano się wytłumaczyć w Paryżu .'

Gdy od Francuzów wymagają potuinośc' po
suniętej aż do upokorzenia, rżąc. niemiecki nie ' 
zaaajc sobie zadnvch tru d ó r w przysłanianiu 
swoich planów, bism ark wprawdzie uważał za 
roztropne zapewnie posła trancuzkiego w Wie
dniu, iż sojnsz niemiecko - a ustrjacki nie jest 
groźnym dla Francji — dzienniki jednak półu- 
rzędowe w Berlinie przedstawiły bez osłon cel 
rzeczywisty przymierza zwrócony zarówno prze
ciwko Moskwie jak i Francji; na manewrach 
zaś cesarskich v  Sztrasburgu i Metea wysta
wiono na próbę prowokacyjną patrjotyzm fran- 
cuzki. Pokazano republikanom groźne wojskowe 
siły, zebrane w znacznej ilości ne granicy frau- 
cuzkiej i ogłoszono tryumf niemieckiej assymi- 
lacji w Alzacj5 i w Lotaryngii w sposób dają
cy wiele Francuzom do myślenia.

Sam cesarz bowiem wyraził radość, iż lud 
alzacki i lot&ryugski poczuwać się począł nie
mieckim i jako bliską wskazał tę chwilę w któ
rej tenże lud do patrjotycznej jedności z Niem
cami przyznawać się będzie. Zmiana ta  natejotyz- 
mu francuzkiego na niemiecki dokonać się ma 
bez gwałtu, przy pomocy wtedz rządowych w 
pręuKim, jak się cesarz spodziewa, czasie. Nie 
wchodzimy w to, czy zmlanc pożądana przez 
cesarze może się w samoj meczy dononać w 
prędkim czasie, lecz zwracamy uwagę na to, 
że słowa cesarskie podrażniły Francuzów i po
budziły do adtiniemieckich demcnstracyj, które 
rząd republiki zmuszony był tłnmaczyć i unie
winniać

Gdy jeszcze wspomniemy, iż v i&domość na
desłane’ do Paryżav utrzymywała, że przymierze 
niemiecko-austrjackie izoluje Francję w Europie 
i odbiera jej nadzieję pomocy zewnętrznej, na 
którą od tak dawna tutaj rachują, zrozumiemy 
przyczyny, które Waddiuguoną zmusiły do u- 
stępstw w kwestji egipskiej i greckiej. Na kon
ferencji z Sallsburym w Dieppe m inister spraw 
zagranicznych republiki nie upierał się z da
wną zaciętością przy swoich żąćaniacL, nie 
chcąc zaś w tak niebezpiecznej jak obecna sy
tuacja pozostać oaosobn onym, przychylił się na 
stronę Anglii, która tak serdecznie przyklasnęła 
planom ułożonym w Wiedniu. W tej chwili więc 
zwróciła się przeciwko stanowisku Moskwy na 
półwyspie Bałkańskim, nieomal cała Europa. 
Francja na którą liczył Gorczaków, poczęła się 
wypierać dążenia do przymieiza z Moskwą i 
zwrotem ku Anglii wykazała, iż nie myśli dzia
łać na Wschodzie wbrew interesom mocarstw, 
które w Wiedniu ułożyły plan wyparciu mo
skiewskiego wpływu z Turcji i zastąpienia go 
wpływem austriackim.

Rząd republiki, jak z tego zestawienia rze
czy widzimy pracnje pozornie w duchu pokojo
wym. Tak w swojen działaniu wewnętrznem 
jak i zewnętrznem unika wszystkiego, coby mo
gło niecnęć niemiecką zwrócić przeciwko Fran
cji. W  cichośei za to manewrnje inaczej i kuje 
plany zrzucenia z siebie zależności, która mu 
samodzielnie dziaiać nie pozwala.____________

— Idź chłopcze do domu i opatrz ranę, po 
mówię o tem z Bohowskim, a po odejścia syna 
prosił Somka, aby nie czekając go, pospieszył 
sam tymczasem do ratusza, albowiem ma^jesz- 
cze o ważnej sprawie pomówić sam na sam z 
Bohowskim.

Gdy zostali sami, pierwszy zagadł Boho
wski :

— Z ćzcmże to sąsiedzie ze mną podzielić 
się chcieliście?

— Mówił mi syn, rzecze nieśmiało Wojniło,, 
że znaae  pałko nika Złotniczeńka.

Bohowski milczał.
— Mieliście mu nawet, ciągnął dalej Woj

niło, ręki swej oórki odmówić, pomimo ich wza
jemnej skłonności.

— To wszystko prawda, rzecze Bohowski 
Moja córka nie może zostać żoną tego, który 
poszedł wysługiwać się ciemiężcom.

— Ha, co orawda, to patriotycznie! Fedo
ry przyjął służbę u Moskali, ale bo też i nasi 
oddali się ich opiece, nie chcąc dłużej znosić 
pomiatania 1 uciska panów polskich. Możnaż mu 
tak bardzo brać z& złe? Ba, Chmielnicki, Wy- 
howski...

— Tak tak, przerwie Bohowski, oni nie 
znają ich jeszcze, wy ich nie znacie, a to co 
się teraz n nas dzieje, to pierwsze dopiero prób
ki ich gospodarstwa, z czasem to wam rozja- 
śnieje, i żałować będziecie; oby tylko nie po 
ntewczasie! Fedory zaś wiedział, przynajmniej 
powinien był wiedzieć, on zna historję rodziny 
mojej, moją, mógł więc przewidzieć, przeczuć, 
że najemnikowi kata ojców moich córki nie od
dam, a przecież..

7 - Zhyt jesteście surowi, przerwie Wojniło, 
jeżeli rzeczywiście prawda, co mówicie, to i je 
mu pewnie oczy się otworzyły.

— Czy to praw da? — krzyknął zniecier
pliwiony Bobowski — c*v to prawda? Dlacze
góż szukałem u w ssJ aw^onrenia, ja  potomek

dzili na karki powaśnionych braci, — a oni z 
nim. i nas ujarzmili, to ja? ich taka przyroda.

— Lecz on, Złotniczeńko ?
— Złotniczeńko, gdyby był zmienił przeko

nanie, nie nosiłby dotąd sukni carskiej, co wię
cej, gdyby był uczciwym człowiekiem nie zo
stałby pewnie pułkownikiem.

— Ha, widzę, przekonania waszego nic za
chwiać nie maże. Miałem niejaką nadzieję, że 
znajomość z nim wasza, że przypomnienie ser
decznej niegdyś zażyłości, że wreszcie przy
chylne doń słówka wymienione z waszej stro
ny, wpłynie nań i przyp mni, że jest dzieckiem 
tych stepów, że ta  jest jego rodzina, że po
winnością jest jego ułagodzić srogość losu jaki 
ma dotknąć miasto nasze. Żeguam was, róbcie 
jak wam serce podyktnje a pomnijcie przytem, 
że ocalenie tego miasta, jest ocaleniem rodziny 
waszej, że zapamiętałość wasza zgubę nam wszyst
kim Przynieść może.

Wyszedł.
Pozostawszy sanr Bohowski nie mia? nawet 

tyle czasu, aby się zastanowić nad znaczeniem 
słów dopiero co usłyszanych, gdyż wnet weszła 
nowa pośredniczka, żona. Biedna kobieta wy
straszona zaszłemi wypadkami, obawiając się 
najgorszych następstw  przyszła ułagodzić roz- 
diażniony umys!L mężs i wpłynąć, aby ile mo- 
żt iści przyjął przynajmniej grzjczme pułkowni
ka. BohowsL spostrzegłszy żonę, potarł silnie 
czoło, jakby chciał wytrzeć nasuwające się czar
ne myśli, wypogodził zasępione lica i zapytał 
przyóyłą łagodnie z współczuciem:

— Jakże nasze dziecię?
— Ach biedne dziecię! odrzekła wskazując 

na alkowę, tam wtłoczyła giowe w poduszki i 
leży nieruchoma; nie mówi nie płacze. Ozwały 
się w niej dawne wspomnienia i cierpi biedna 
bez nadziei i pomocy.

twem sercu dodała nieśmiało matka. Bóg może 
cuda działać, ale nie ja!

Bohowska przystąpiła bliżej męża, oparła 
się na jego ramienia i rzekła prawie ze łzam i:

— Może czas, może doświadczenie inaczej 
nsposobiłj pułkownika, może żałuje, może stara 
się dzisiaj pojednać z tobą. Przez wasze wza
jemne zbliżenie, ile2 byśmy, ileżby miasto zyska
ło ! Bohowski może pierwszy raz w życiu od
trącił od siebie ukoci tną  towarzyszkę, a zato
piwszy w niej groźne spojrzenie zaw ołał. Teo
doro! i ty  śmiesz mówić? Za kogo mię masz? 
Niegdyś występowałem przeciw ramys^om Fedo- 
rego, a nie mogąc go od nich odwieźć, zerwa
łem najświętsze związki, zabiłem dziecię własne, 
a dziś gdy je w czyn zamienił i może skaził 
rękę krwią bratnią, kiedy mu piętno hańby wy
ryło się na czole, dziś ządasz abym mu podał 
rękę pojednania ? Przenigdy I

- •  Nie sądzisz go pospiesznie?
— Czyliż to nie świadczy najlepiej, 4e nie 

siedział bezczynnie.?
Wyszedł nas jako asawała a dziś po

wraca pulkowiu<dem i komendantem rodzinnego 
miasta. Jeżeli ma więc nie mogę oad&ć córki za 
jego czyny bohaterskie, któremi wyjednał sobie 
tak  wysoki stopień, jakżeż mógłbym wchodzić 
z nim w jakiekolwiek układy. Nie, przenigdy! 
Bóg świadkiem niech będzie mo*m jak  kocham 
córkę, szczęście jej nie zakrwawi serca biednej 
ojczyzny; szczęście jej nie poruszy prochów oj
ców moich Zkądże ci myśl przyszła, niurou- 
ważna kobieto, abym oddał córkę pachołkowi 
cara ? Nim się to stanie, nim ten srom dom mój 
nawidzi, pierwej ja...

Tu przerwał, jakby się przeraził irzmie- 
niem słów własnych, lica jego złagodniały a w 
oczach łza zaświeciła. — „Nie mówmy o tem, 
kończył urywanym głosem , pójdź do niej, niech

— O jakże nas Bóg doświadcza! ozwie s ię ' >na rozstrzyga, sama nie przystanie, ona córka
, . . Bohowski a czoło jego pokryło się zmarszcz- 1  m oja!“

bojarów ruskich a dawniej sprzymierzeniec W a-! kami. ! --
regów? Bo wiedzcie i my ich niegdyś sprowa- j — Jedna tylko chyba nadzieja w Bogu i wt (C. d. n.)



iioma i f  J inaczej — ze jego akcja [można. Sytuacja, jaką wytworzył w ostatnim
wnH * J-St w sPrze®zn?ści z ^kcją tajemną, do-1 czasie Bismark, musi w swoim dalszym rozwoju 
wodzi ta okoliczność, ze jaz i dzienniki póła- zw,óe.ić „wm*, F Mn,„ ,A »  » . 
rzędowe zaczęły okazywać niecierpliwość z no
TnA/ ł  n n t t WAn r n m m T >  1 • *woda przewagi niemieckiej. Rząd zaciera roz- 
tropnie jej ślady, przyjmuje upokarzająca rolę 
słabych państw, zmuszonych oglądać się ustawi- 
eznie na ruchy mocarstw potężnych i do tych
-rn' ,, ~  n*e moŻ!i M  do- prezentacja, czy leż postępować będzie samo-
S  f i ’ hj- P / ^ V iele ™  okazywali dzielnie?
troski, jaka w nich budzi niemiecka preponde- __ — —- —

zwrócić całą uwagę Francuzów na zewnątrz, 
zmusić nawet rząd do mniej oględnpgo i mniej 
pokornego zachowania się wobec pretensji kan
clerza niemieckiego

Dla nas jest rzeczą nader ciekawą, jak wo
bec tej sytuacji Zachowywać się będzie nasza re-

Dalszy ciąg mów na uczcie
urządzonej ua cześć Jabiłata.

rancja.
Dzienniki paryskie wbrew zaleconej im o- 

strozności i roztropnej cierpliwości, wystąpiły 
w ostatnim czasie z artykułami, które wykaza-
y  niezadowolenie z sytuacji wytworzouej przez Z mów; które miano na śniadaniu, urzą-

la.atuie zmowy w Wiednia i dowiodły że nu- dzonem przez literatów i artystów polskich na 
wa sytuacja Europy, nie jest bynajmniej poko- cześć czcigodneg) j ib ila tt nie możemy po lać 
jową. Wtedy tylko Europa mogłaby pokój uwa- wszystkich natychmiast. Dziś podajemy prze- 
zac za ustalony i zabezpieczony, gdyby wszyst- mówienia p. Glajcara, tudzież hr. Tarnowskiego, 

■ * P4ns ;̂wa były zadowolone ze swe- Koźmiana i prof. Szujskiego według zapisków 
go położenia. Pokój, który jest podtrzymywany Czasu, chociaż nie są one podane w tem brzmie- 
przcz obawę i strach przed potężnymi, jest tyl- niu jak były wypowiedziane.

p™ 'dwsj3Pem ^nrzy. ! Dr- T a r n o w s k i  w następujących prze-
, Dziennik Temps wielce umiarkowany, wy- mówił słow ach. Zaczęliśmy dzisiejsze zdrowia 

drukował bardzo ciekawy artykuł z powodu ro- od' słów: „jesttśaiy tu w kółku roJzinn m“. 
zmowy Bisraarka z p. Teisserenc de Bort. Wia- Prawda. Ale i w rodzinach bywa różnie. Sły- 
lomo, że Bismark usiłując zapewnić posła fran- szałem raz zdanie, że pokrewieństwo jest przy- 
cuskiego, że jego umowy wiedeńskie nie są dla padkiem, a staje się naprawdę związkiem do- 
•sąsi&dów groźne, wyraził nadzieję, iż we Fran- piero, kiedy je szacunek i przyjaźń zatwierdzi, 
cji zapomną Sedanu jak dawniej zapomniano W życiu prywatnem nie jeden mógł zrobić spo-

łoduszne. Nietyłkó w jego dodatnich stronach, 
nietylko w jego produkcji, nietylko w jego po
etach i pisarzach, nietylko w jego poświęceniu 
i cnotach rękojmia na to, ona w błędach i zbo
czeniach nawet, ona w jego całej indywidualno
ści wiekami wyrobionej. Dowód na to widzie
liśmy przedwczoraj, wczoraj, dzisiaj. Im głębiej 
ukryta iz», tem grubszym płynie strumieniem,

dności. A jednak wiele pod temi względami po
zostaje do życzenia. Są jednak wyjątki i mam 
sobie za obowiązek oświadczyć, że co się tyczy 
przynajmniej stosunków u nas i położenia w 
tym kraju Dzień. Pozn., z którym zresztą dzie
lą mnie i dziennik, do którego należę, bardzo 
wielkie i ważne różnice, okazał w tych czasach 
nietylko dokładną znajomość ale sumienne oce-

im bardziej przytłnmiony ogień, tem g o r ę tsz y m 'm enie oraz poczucie zdrowe interesu narodowe- 
blicha pożarem. go, a tym sposobem dzielnie pomógł do zwycięz-

Możciny zejść na nędzarzy, większych niż twa sprawy, którą większość kraju uznała za
dzisiaj, jeszcze gest odzianych w łachmany bę- dobrą. Niech mi wolno będzie złożyć za to obę
dzie gestem króla Leara, co miał na sobie cnemu tu jego przedstawicielowi serdeczne u
płaszcz królewski. Ruiną mogą stanąć odbudo- znanie.
wane Snkiennice i Wawel, pamiątek naszych
skarbnica — w trajedji naszego żywota może-

Dołóżmy wszyscy wzajemnie starań w tym

bnem w szystko; na ruinach tych ocalały ostat
ni wybuchnie jeszcze płaczem, co mieć w sobie 
będzie boleść całego narodu.

Więc nie o ducha obawa panowie! i nie 
wyłączną zasługą tych, którzy go głośnemi sło
wy grzali, że on żyje, że on nieśmiertelny. On 
nieśmiertelnym, oc niepokonanym, bo go Bóg 
takim stworzył, bo go na to wychowały wieki, 
bo jest, j ̂ kim go każdy znawca narodu swego 
znać powinien — miękki jak wosk, wrażliwy 
jak kobieta, zapalny jak dynamit. Pisarze, po
eci, artyści — nie my jesteśmy twórcami tej 
jego natury, nie my tą lutnią, która go tak u- 
sposabia — on sam jest lutnią, my z morza u 
czuć, która w jej głębiach drzemie, wydobywa

tak ważnym kierunku, usiłujmy uczciwie, do

Waterloo i że Niemcy będą w przyszłości żyły strzeżenie, że człowiek, który jako obcy byłby my pieśni i tony. Wielkim gromowym resonan- 
f  Francją w tak przyjacielskich stosunkach jak mu zupełnie obojętnym, staje się bardzo niemi- sem, niby sznm bezbrzeżnego oceanu, odezwała
n h n  A T I  'I  A  Ł  i  l l . l i a i a  / Y l l i c ł  A  >M  f  A  n a a .  Ł____   ^  ~  ~    V .  £  _  -    ^  1 — 1 1 ■' n i A  ł  r t  I n ^ t l l  iobecnie z Austrją, gdzie pamięć Koniggratzu zu- łym dla tego właśnie, że jest bliskim, jeżeli n ie 's ię  ta  lutnia, kiedy w nią uderzono przypomnie 
pełnie się zatarła. Tempa przekonywa, iż naro- jest takim jak być powinien, jeżeli trzeba ga- niem pięćdziesiątletniej pracy Kraszewskiego, 
dy nie mają tak  krótkiej pamięci jak mniema nić albo się wstydzić tam, gdzie z natury w y-, Duch stwierdził swoją nieśmiertelność wobec 
Bismark. Jeżeli w Wiedniu przyjęto kanclerza padałoby szanować i lubić. W życiu narodów tych, co w niego wątpili, co się obawiali o 
jako najlepszego przyjaciela, to zawdzięcza on jest podobnie, etnograficzna bliskość oddala j e , niego!

I oto przekonanie się powszechne, że się o 
niego obawiać nie należy, uwierzenie w jego 
siłę i zapalność a zarazem roztropne zastoso-

tej okoliczności, iż zwyciężywszy Austrję w ro- od siebie, nie zbliża, jeżeli duchowo ;ą  od sie- 
ku 1866 traktow ał ją z umiarkowaniem i nie bie wzajemnie dalekiemi. 
oderwał od niej żadnego terytorjum Klęska po- 1 Szczęściem my mamy takich krewnych, któ-
zostawia uczucie poniżenia, zabór rodzi inne u- rych możemy szanować i kochać, z którymi w , wanie się do jego natnry, oto olbrzymia korzyść, 
ezucia. Zabór nie tworzy chęci odwzajemnienia ciągu naszego długiego życia i sąsiedztwa mie- 1 którą aie społeczeństwo, ale my jego słudzy na 
i zemsty, lecz stawia potrzebę przywrócenia wa- liśmy nieraz chwile nieporozumień ale zawsze polu słow«., wynieść powinniśmy. Z realizmem, 
iuaków narodowego życia, które znano, kocha-1wzajemny szacunek i wiele wspólnego, a z na- który nakazuje sumienie, zawołam: Nie oba- 
uo i pielęgnowano i bez których to życie ro - ' szej strony i wiele wdzięczności. Bo jak  w wiajrny się o ducha, zwróćmy wszystkie siły do 
zwijać się nie może. Niemcy same dostarczyły dawnych wiekach wzięliśmy od nich chrześciań-' ratowania zagrożonego ciała i do nprawy ducha, 
dowodu na to, iź rany jakie zadają zabory, nie stwo a później nie jeden pierwiastek eywiliza- który w tak zagrożonem ciele lepsze; musi o- 
zabliźniają się nigdy Wszakżeż wspomnieniem cji, tak dziś w niejednem możemy brać wzór i czekiwać przyszłości. Ogień święty nie zgasł i 
zaborów Ludwika XIV. starał się Bismark u- przykład. Przed półwiekiem prawie ich nie było, nie zgaśnie — my powołani rzeźbić dla niego 
motywować swoje żądania w r. 1871. Francja a dziś czego dokazali i czem są? Moglibyśmy tę alabastrową lampę, z której ciepło jego do- 
nie zapomni też zaboru Alzacji i Lotaryngii. im zazdrościć, gdyby braterskie, uczucia do- broczynne rozchodzić się będzie we wszystkie 

To, czego Tempa niedopowiedział łatwo się puszczały zazdrości; zazdrościć skrzętności, funkcje narodowego życia — zdobywać jego wa- 
dorayśleć. Chwila, w której Moskwa biorąc w pracy, bogactwa, społeczuej harmonii i politycz- ranki, potęgować jego siłę. Niech mi wolno bę- 
rachunek utracone przez Francje prowincje nej jedności, a nadewszystko tego, że swoją dzie wznieść toast na pomyślność tak pojętego i 
wyciągnęła do niej rękę o przymierze, ze rw ał; ' poIstawę, swój lud wiejski zdobyli. Jaką po- podejmowanego zadania przyszłości
tradycyjną przyjaźń z caratem, przy pomocy 
której Prusy stały się olbrzymiem państwem i 
wywołała zupełny zwrot w stanowisku między- 
narodowem mocarstw. Niemcy mając ciągle oko 
wytężone ku obronie Alzacji i Lotaryngii, 
pchnięte więc zostały po fatalnej kolei, która 
doprowadzi do powszechnego ujarzmienia lub o- 
gólnego oswobodzenia. Pędu po tej kolei nic nie 
powstrzyma. Wszystkie też narody i państwa, 
które zachować lub odzyskać chcą swą niepod
ległość, powinny odtąd wszystkie swe siły wy
tężyć, ażeby w momencie zawichrzenia wojen
nego, zdolne były pochwycić swe losy w własne 
swe ręce.

Dziennik Eappel wyraził się o przyjaznych 
oświadczeniach Bismarka dla Francji, w nastę
pujący sposób: „Przyjaźń pana Bismarka dla
Francji natchnęła mu wyrażenia, które bynaj
mniej czułemi nie są. Nie o uczucia nam jednak 
idzie brutalnego męża stanu, który Thiersa 
przemawiającego w imię pokonanej Francji trak 
tował po grubiańsku, lecz o wypadki, które już 
w niedługim czasie nastąpią w Europie. Poko
jowe oświadczenia nie mają tu żadnego znacze
nia. Gdy mężowie stanu tego gatanka, co p. 
Bismark, zapewniają, iż będzie pokój, można i 
należy być przekonanym, iź życzą sobie wojny, 
najczęściej bowiem wtedy mówią o pokoju, gdy 
wojnę gotują. Sytuacja stanowi tu wszystko, 
oświadczenia zaś ministrów z n a c z ą  j e s z c z e  
mn i e j  n i ż n ic ."

W dalszym ciągu dowodzi, iż jakkolwiek 
znakomita większość Francuzów, życzy sobie 
utrzymania pokoju, pokój przecież należy uwa
żać jako zagrożony, skoro Francja przez sytua
cję jaką jej stworzono, może być do wojny zmu
szoną.

W podobny sposób przemawiają także inne 
republikańskie dzienniki, a przemówienia te 
wraz z owemi bankietowemi wyrażeniami na
bierają szczególnego znaczenia przez to, iż są 
one objawem dowożącym, iż przewaga niemie
cka, krępująca politykę francuską na każdym 
kroku, stała się dla Francuzów nieznośną. Ulega
nie, potulność i ciągła troskliwość gabinetu Wad- 
dingtona o isuw anie powodów do sporu z Niem
cami dlatego tylko tolerowaną jest przez Fran
cuzów, iż gabinet zręcznie odwraca ich uwagę 
od zagranicznej polityki.

Poruszanie spraw wewnętrznych, roznamię- 
tmających ludność, ma swoją przyczynę w owej 
potrzebie odwrócenia uwagi publicznej od spraw 
zagranicznych. Gdyby nie ta  potrzeba, rząd nie
akole r °*poczynał walki z wpływem kościoła w 

- k*Pg° jednak w ten sposób postępować nie

m *cą była im w tem dziele literatura — to Pan St. K o ź m i a n : Jako redaktorowi je- 
wiadomo, ona stała się dźwignią ich działania i dyn go pisma codziennego, wychodzącego w miej- 
bytn a zatem w serdecznem dla nich uczuciu, scu, w którem odbywają się uroczystości dzisiej- 
którera jesteśmy przyjęci na tej literackiej uro- sze, niech mi wolno będzie dodać jedno słowo, 
czystości, wychylmy za ich zdrowie i pomyśl- Jako redaktor dziennika nietylko miałem sposo- 
ność kielich. bność, ale musiałem wypowiedzieć moja zdanie

J. S z u j s k i .  Pamiętnej na długo uroczy- o obecnych uroczystościach i ich znaczenia; zna- 
stości jubileuszowej J. I. Kraszewskiego za- ne ono więc wam jest panowie, a wypowiedzia- 
wdzięczaray i niezwykłe zebranie dzisiejsze, ze- łem z tą szczerością, o której wspomniał mój 
branie tak różnorodnego kierunku sił piśmien- przyjaciel Szujski; szczerość bowiem jest zna
wczych przy jednym stole, od poważnych wo- mieniem ludzi, z którymi łączą mnie ścisłe sto- 
dzów i weteranów literatury, aż do żołnierzy sunki i tożsamość przekonań, a to do tego sto- 
w pełni rycerskiego animuszu na dziś i jntro, pnia, że może czasem posuwamy ją za daleko, 
do których i mnie niechaj się będzie wolno Powiedziałem zatem, jak się zapatrujemy i w 
policzyć. jakim duchu wraz z dziennikiem, do którego

Skoro jnż jestem przy porównaniu wojsko- mam zaszczyt zależeć, bierzemy udział w uro-

kładnie i sumiennie a nieustannie zaznajamiać 
się z biegiem rzeczy w krajach polskich. Szu
kajmy wzajemnie dobrych i dobro sprawy dba
łych korespondentów; jeżeli tego potrzeba, przy
syłajmy z jednej części kraju dziennikarzy do 
drngirj, aby się zazuajamiali ze stosunkami czę
sto zbyt mało znanemi. Oto właśnie teraz od
stąpiliśmy nie bez uszczerbku młodego, zdolne
go, mającego przyszłość dziennikarza W arsza
wie. Nie zaniedbujmy nic w L-j mierze, rób
my, co się tylko da zrobić, a spełnimy w gra
nicach nam nakreślonych nasz obowiązek wzglę
dem jedności naszej. Wnoszę zatem toast na po
łączenie i jedność dziennikarstwa polskiego, nie 
połączenie i jedność bezw/ględną i bezwarunko
wą, które byłyby bez treści i znaczenia, ale na 
połączenie i jedaość w celu dobrego i sumienne
go zaznajamiania się wzajemnego o siebie, o 
swoich stosunkach i pr&ćach, a na chwałę, za
szczyt i pożytek społeczeństwa polskiego.

Kilku obecnych zgłosiło się aby odpowie
dzieć panu Szujskiemu i Koźmianowi, których 
mowy podajemy z Czasu chociaż są zmodyfiko
wane, lecz nim przyjść mogli do glosa, zaszedł 
fakt, który w inną stronę zwrócić musiał wszyst
kie umysły, tj. wniesienia przez dr. Zyblikiewi- 
cza zdrowia Siemiradzkiego i odpowiedź tegoż, 
w której krajowi ofiarował obraŁ swój: Ś w i e 
c z n i k i  c h r  z e ś c i a ń s t  w a. Dr. Zyblikie- 
wicz wspomniał, że jedna ściana w Sukienni
cach pozostawiona jest dla Siemiradzkiego, a 
artysta zapełnił tę ścianę w tej chwili obrazem 
ofiarując go krajowi i przeznaczając do Sukien
nic. To 'wywołało powszechny entuzjazm, tak 
iż zapisani mówcy do odpowiedzi Szujskiemu i 
Koźmianowi, porozumiawszy się, już potem tyl
ko bral; assumpt do swych mów z królewskie
go daru Siemiradzkiego i jego zdrowie wnosili. 
I szczęśliwie się stało, iż pominięto zupełnie 
apologię gasicieli ognia narodowego, tj. partji 
stańczyków, i teorję utrzymywania jedności mię
dzy dziennikarstwem, za pomocą składania ja 
jek kukułczych Czasu, w gniazda innych dzien
ników, aby je tam wysiadywano i z tych gniazd 
wylatywały kukułki, jedną nutę z Czasem śpie
wające. O tem składaniu jajek kukułczych Cza
su w Dzienniku Poznańskim juz od dawna było 
wiadomem. Pan Koźtnian pił z tego powodu

wenij koniecznem dla mnie wskazać gatunek czy«tościach. Oceniając dobrą i dodatnią stronę

w ieszcza:

brom, do którego należę. Lubię szczerość i o- uznania i hołdu, oddanego talentowi, pracy, a
twartość i z tą szczerością podnoszę mój sztan zwłaszcza o nas w Polscfc wytrwałości, widzi-
dar. Jest to sztandar korpusu pełnego zasług my w obchodzie teraźnfajhrayna w yrat **wsze 
w obronie społeczeństwa — sztandar straży po- drogocenny, a zupełnie uprawniony jedności aa- 
żaruej — sztandar zastępu, k tó ry , skoro tu o szej duchowej i narodowej. Góruje to nad wszy- 
stronnictwach mówić nie mamy, nazwałbym za- stkiem, i jestem przekonany, że czcigodny Jubi- 
stępem chłodzących. Jako historyk, pisarz poli- la t dzieli to przekonanie; a z jakąż radością wi- 
tyczny, jako poeta od chwili do chwili, stoję działem, iż pod tym względem w mowie powie- 
przy nim od lat szesnastu, pilnując wiecznie dzianej ouegdaj w Sukiennicach, rozwinął tak 
za d an ia , wręcz odmiennego hasłu naszego świetnie te same myśli, zdania i przekonania,

do których odwołał się dziennik, w którym pra- 
Mierz siłę na zamiary cuję.
Nie zamiar podług sił, j Ale Panowie — wyraz j e d n o ś ć, mógłby
Mierz siłę na zamiary, się stać i pozostać frazesem, jak tyle innych; a
Lecz zamiar podług sił, jeżeli ktoś powiedział, że frazes zgubił Francję,

pilnuję, powtarzam, bo mam to najświętsze i to niezawodnie dodać można, że frazesem polska 
najgłębsze przekonanie, że innego, poi grozą społeczność żyć nie może. Wyrazowi trzeba za- 
matkobójstwa, mieć nam nie wolno. tem, aby towarzyszyły treść i szereg dodatnich

Lata służby mojej mógłbym też policzyć użytecznych czynności. I dlatego chciałbym zwró- 
wedle gnzów i oparzelin od różnych ogni natu- cić kierunek myśli naszych i pojęcie jedności na- 
ralnych i sztucznych. W ogóle służba to nie- szej na tory praktyczne. W tej mierze odzywam 
bezpieczna i niewdzięczna. Ale jeśli jest jednem, się do zebranych tu dziennikarzy polskich w 
i drugiem, wszystkie jej dolegliwości opłaca so-. przekonaniu, że w dzisiejszych okolicznościach i 
wicie chwila, którą nam dał jubileusz J. I. Kra-, warunkach oni najsknteczuiej działać mogą na 
szewskiego. ij rzecz jedności. A nie mówię tu o tej banalnej i

bo hasłu

Zadziwicie się panowie temu wyznaniu, a? nie do osiąguienia jedności zdań lub n aw et prze-
3h, na ostrzu konań, ale niech starają się o jedność istotną iprzecież tak jest. W tysiącu ustach, 

tysiąca piór piszących znajdywaliśmy od lat istotnie użyteczną, z3 pomocą dokładnego, su- 
kilku, kilkunastu ciągłą obawę wygaśnięcia, o- miennego i pilnego zapoznawania jednej części 
słabienia, upadku ducha narodowego, wyezerpa- ziemi polskiej ze stosunkami, pracami, ludźmi, 
nia uczuć, zaniknięcia entuzjazmu. Powtarzało a nawet stronnictwami drugiej i wzajemnie; bę- 
się to zawsze i wszędzie, a godziło w zapatry- dzie to prawdziwie praktyczne działanie. Rzecz 
waniu tych, którzy jak ja, innego byli zdania, ta ważniejsza, niżby może komu się zdawał.;, a 
Dach narodu o tragicznych kolejach jak nasz, możliwą jest i będzie to tem, co nazwałem prak- 
duch narodu liczącego dziewięć wieków histo- tycznem działaniem, praktycznym skutkiem na- 
rycznego działania, pięć wieków silniejszej nray- szych dzisiejszych uroczystości, 
słowej działalności, duch narodu, któremu śpie- Zaniedbanie zapoznawania nas wzajemnie
wał Kochanowski i Mickiewicz, zgasić się nie z nas em życiem lub mylne przedstawienie rze-

uiywają wszelkich godziwych i niegodziwych środ
ków, żebyśmy ich nie mieli. Teraz uiemamy żadne
go. Więc bardzo się cieszę, że tu są posłowie cze
scy i galicyjscy, więc ci uam [muszą^dopomódz do 
uaszych praw narodowych. Szlązk sam sobie rady 
nie da, więc mus/ią'u»in dopomódz. — Założyliśmy 
Tow. rolnicze, czytelnie półśnie Indowe, ka»ę oszczę
dności i zaliczek, i bazar cieszyński żeby eię nie 
dać wrogom naszym wyzyskiwać, ale mol panowie, 
łatwiej coś zafozyć jak utrzymać. Bez waszej po
mocy, trudna dla nac sprawa. Wnoszę więc toast 
niech źy.ĵ  wszyscy ci, którzy sprawy narodowe po
strzałów działowych przed odczytaniem mowy tro- 
pierają i prawdziwie kuchają. (Brawo , httezue 
brawa.)

Wieczorem nastąpił zapowiedziany hal w 
Sukieunicacp. Jnż od godziny 9tej nieprzeliczony 
szereg pojazdów zwozić zaczął zaproszonych go* 
ści. Porządek, którego strzegła straż ogniowa, 
utrzymany był wzorowo. Ani na chwilę nie było 
ścisku; ci co przybywali pieszo, znajdowali nie'  
tamowany wchód do bram. Pierwszy rzut oka 
na nieskończenie długą halę zamienioną w sali) 
balową, wywierał prawdziwie czarodziejski urok, 
przewyższający wszystko, co tylko wyobraźni* 
wymarzyć może. Zdawało się. że przeniesień' 
jesteśmy w czasy Kazimierza W., kiedy Wie* 
rzynsk przyjmował gośei monarszych, lub W 
czasy ks. Józefa Poniatowskiego, któremu Kra 
ków, chcąc uczcić bohatera świetny bal wyprą* 
wił. Lecz ani pierwszy, ani drugi nieiniał za* 
pewne tej cechy uniwersalno-polskiej, jaką przed* 
stawiał wczorajszy bal na cześć Kraszewskiego 
i w tem wytłumaczenie jego świetności. Hal* 
przyozdobiona festonami i zwierciadłami gorzała 
tysiącami świateł, a spojrzawszy z jednej strony 
na drugą, zdawało się, że długość jej nikni® 
gdzieś w niedojrzanem oddńleniu. Po obu koń
cach Hali grały muzyki wojskowe, niekiedy na* 
wet odmienne temdL&, nie przeszkadzając sobi® 
całkiem. Hala zapełniła się szybko i o godz- 
10. był juź tak: natłok, że z wielką trudnością 
przeciskać się było można i me dziw, gdyż * 
licznie zaproszonycn gości, znalazło się na bal11 
przeszło 3200 osób. Żałujemy, że Ten, na któ
rego cześć bal był urządzony, nie mógł go «' 
świetnić swoją obecnością; szanowny Jubilat 
bowiem, znużony ciągłym trudem i nieco cier
piący zmuszony był pozostać w doran. Bal ro*' 
począł polonezem prezydent miasta dr. Zybli' 
kiewicz z marszałkową hr. Wodzicką, w drugiw 
poszedł namiestnik hr. Alfred Potocki z 
Zuzanną Czartoryską, w trzeciej marszałek * 
p. Dunajewską, a długi łańcuch par odbył pra* 
dziwą podróż po olbrzymim gmachu. W gron1" 
gospodyń znajdował/ się br. Henrykowa, Roi#*' 
nowa i Antoniowa Wodzickie, hr. Lasocka i 
Zaproszone były na Dal dwie włościanki z 
wodrzy; jednę z nich wziął do tańca sekret*** 
Rady miejskiej p. Zawiłowski, a za jego 
kładem poszli inni. Przedmiotem ogólnego 
cia i bohaterem wieczoru był Siemiradzki, 
ciągn balu prezydent miasta przedstawił

zdrowie redaktora Dziennika'Poznańskiego, iż je | marszałkowej hr. Wodzickiej, oraz najznako^.
J  J- J  — f  _       l  r !  a  T m  A m  n i A  n a M l n  I r A f A n *  01w swojera gnieździe wynajduje, a zarazem za 

wiadoraił zgromadzonych, że i w drugiem piśmie 
warszawskiem (Echu) będą składały jego kukuł
ki jaja.

Z mów które jeszcze potem miano, podnieść

szym damom, które otoczyły kołem mistr** j 
p. Marszałkowa wraz z innemi gospodyń**^ 
balu ofiarowała mu laurowy wieniec. .ĝ

Bal trwał przeszło do godz 4. z rana, ® 
nie zostawiał zrazu miejsca do tańców, pó

należy piękną mowę pana Danielewskiego, któ- 'jednak, gdy część gości rozeszła się do
utworzyła się przestrzeń, 
tańczyć mazura.

rą podamy dosłownie później. (Obiecano nam 
bowiem ją  nadesłać) ; mowę włościanina z Szlą- 
ska, z Sibicy, Glajcara.

G l a j c a r  J łd e Sibicy. CEcigodni panowie! ,
Jadea b cBcigX>dnyc1) przedmówców moich z W ar-! U walił nadać “topieli doktora 
sza wy powiedsiał, śe mu nlewoluo mówić tego co , noree J- ł- Kraszewskiemu, a "N

gdzie 340 par i®1

Wiadomo, ze Senat akademii jagiellońskie

;■ e w t e
chce. Mnie mówić wolno ale mówić uie umiem. D o-' temu uchwałę Senatu potwierdził. Rektor ® 
myślallśmy się co ou chciał powiedzieć, domyślicie ’ wersytetu dr. J. Duuajewski zaprosił p. ̂
się co ia chcę. Jeden literat (Kozmiau) powiedział, szewskiego do sali uniwersyteckie], abymUJ* »
ze literaci powinni się porozumiewać i mieć dobrych czy®ele WI,?czyó dyplom. Jubilata ÓCZ® jj
korespondentów. Więc ja chcę w krótkości skreślić r®ktor w gronie profesorów w togach, gdy
obrazak naszego Szlązka. —  Jeżeli matka o d e r w i e  K raszewski zaprosił go rektor, aby zajął ® 
wlasue dziecko od piersi swoj‘ej i rzuci go za p }at|sce i przemówił doń mniej więcej następn1̂ ;.^. 
swojej zagrody, a dziecko rzadko dostaje macie-! . praw i przywilejów przez
rzyńskiego mleka, ale jest żywione pokarmem nie- ^ieg° króla założyciela naszego uniwersyjf 
strawnym zatruwającym go — ule dziwnego paao *nain nadanych, przez następców jego w 
wie, jeżeli to dziecko karłowacieje i marnieje. A nad ^  potwierdzonych, a P** j
jeżeli to dziecko z czasem przyjdzie do opamiętauia d*ió nam najnulościwiej panującego Cesa* - 
i chce znowu być tem czem byli praojcowie jogo j  Król* naszego utrzymanych, udziela ten 
n-Aoi trfth. któr*v ic ...r a,ii J  wersvtfct stODień nofloroweeo doktora -prosi tych, którzy je otaczają, żeby mr dali po- wersytet stopień muiuruwego doktora 
karia organizmowi Jego służący. OJ tycb, którym: znakomitym, W uznaniu zasług przez m®®,  
wiernie służy usłyszy — uiemasz dla ciebie litości. * dziedzinie pracy umysłowej położonych. Pr^  f
Tyś przeznaczony ua zginieaie. Nic nie zostaje t e - j to) Wszystkim uniwersytetom służy,
mu dziecku, tylko zwrócić wzrok do braci swoich i istoty i p-zezuaczenis tych zakładów na^j.mu aaiwnau, EwruulC WZrOR CUO DfcLCl SWOJiCU i V x Mf i<;vu ac»iaui'rr
którym się lepiej wiedzie i czekać od nich p o m o c y . 'w ych wynika. U niw ersytet jest tp niejako ttf® .wiBUBiB i cze&ac oa nicu pomocy.' j  jto t w  -nft"

Podobnie się działo i dzieje ze Szlązkiem na-!dza przeznaczona do pielęgnowania wśród ® , 
zym. Szlfzk przed wieki ołerw aiy oi w*póluej'rów swoich oświaty, nauki i języka narodo* 

ojczyzny polskiej. Lad szlązki pozostawiony same- go. Ponieważ zaś nikt na tej ziemi sain 
mu sobie, wystawiony na różne uieprzyjaźae wpły- stoi i te twierdze nauki i cywilizacją 5)̂p o łrwy, bałamucony przez tycb, którzy naszą uarodo- trzebują pomocy poza granicami swemi, 
wość zniszczyć chcą. Mówią nam, żeśmy nie Polacy,' boi® j&k dawniej wielcy monarchowie 
ale jacyś szląscy Szlązacy, że uie mówiemy po poi- j wojownicy pasowali na rycerzy nie tylao 
tkn ale po sziązku. Lecz lud szlązki dobrze wia,! którzy pod ich okiem wzrośli i ducha rycer**\j, 
jako nie masz w Wiedniu narodu wiedeńskiego ale 'go  dawali dowody, aie i mężów już o s iw ia ło

da — to obawy płonne, co więcej to obawy ma- czy jest najniebezpieczniejszem dla naszej je-

Wystawa modeli.
(Dokończenie.)

. .  ,nFl°rencjaK wszelki mieć res
pekt należy Tu nietylko widać talent, ale nad-
b°. w gronku, śmiałość wiel-ką, świadomą pewność, te, się z naj
trudniejszego zadania. Pod w z g Ł  wiec tech
nicznym, grupom tym p ra w ie ^ c  'ISEió nie 
nie można. Zato pomysł ma wiele stron uje
mnych. Naprzód razi w nim brak wszelkiego 
spokoju, postaci żyją, ale żyją ruchem członków 
a uie prawdą życia. Geniusz przewodniczący 
frontonowej grupie, wyskoczył naprzód i uniósł 
by się w przestrzeń, me troszcząc się wcai« 0 
Dniestr i Wisłę, gdyby me był skamieniał z 
rozstawionemi nogami. Obie zaś nasze rzeki u- 
łożyły się tak sans fagon  i tak po amerykań
sku powyrzucały w górę swe nogi, że o ile ra
żą trywializmem pozy, o tyle też biją w oczy 
monotonnością tych w górę wyrzuconych człon
ków.

W ogóle monotonność jest — .ądząc z tych 
modelów — wadą pomysłowości ich autora. Każ
da grupa jego dzieli się na dwie identyczne po
łowy, zlepione środkiem do siebie. Co jest w 
jednej, niewątpliwie znajduje się i w drugiej. 
Jeżeli tu jest tarcza, to niezawodnie jest ona 1 
po drugiej stronie, jeżeli tu  płynie woda w tym 
kierunku to po drugiej stronie płynie w 
kierunku symetrycznie odpowiednim ; jeżeli 
Dniestr nonchalament założył nogę na nogę i 
stopą strzela do góry, to i Wisła, pomimo że 
niewiasta, domaga się emancypacyjnego równo

uprawnienia. Słowem autor zapomina o tem, że 
rozmaitość dopełniająca się harmonijnie, a nie 
monotonna tożsamość, stanowi najwyższe piękno 
symetrji.

Z grup znajdujących się pod godłem „Mne- 
mnon“, w rachunek konkursowy wchodzić zale
dwie może grupa frontonowa, lubo pod wzglę
dem technicznym, tak rysunku jak i modelowa
nia, wszystkie nadzwyczaj są słabe. Ale i pod 
względem pomysłu grzeszy niepospolicie owa 
frontonowa grupa. Na pierwszy rzut oka widz 
nie może sobie zdać sprawy z tego mnóstwa ła 
miących się linij, idących w różnych kierunkach, 
i dopiero przy baczniejszem rozpatrzeniu może 
ich istnienie wytłumaczyć sobie. Pomysł jest ta 
ki : Geniusz, unoszący się na orle, spuszcza się 
na dół i błogosławi rzekom. Powstaje więc kil
ka łamanych l in i j : nogi geniusza, szyja i głowa 
orła, przednie szczyty jego skrzydeł, krawędzie 
jego p iersi; linie te łamią się i plączą tak graa- 
twająco we wszystkich kierunkach, że powstaje 
niesłychanych kształtów zamieszanie, któreby 
się jeszcze bardziej spotęgowało, gdyby ta  gru
pa stała na wyniosłości gmachu sejmowego.

Pod godłem „Prawdą a Pracą" nadesłane 
zostały przez jednego i tego samego autora dwa 
wypracowania tematów konkursu. I oba nieste
ty! tak mało są obrobione, tak zaledwie pobie
żnie naszkicowane, że jakkolwiek przez wzgląd 
na bijący 2 nich Spory zasób talentu, pragnęli
byśmy coś więcej o nich powiedzieć i poddać je 
sumiennemu rozbiorowi, to przecież musimy po
przestać na samem skonstatowaniu ich istnie
nia, albowiem widzimy tylko myśli, lecz nato- 
nuast m edostrzeg^ 7 najmniejszego opracowa
nia, które przecież koniec końców jest podsta
wą w sztukach plastycznych.

Pod godłem „Przez pracę do wolności" ma

są Niemcy, tak uloma w SriąZKa narodu szlązkiego, 
ale są Polacy.

Upominaliśmy się o prawa nasze narodowe, 
aleśmy uie uie otrzymali. Niema seminarjów nau
czycielskich, ani jednej wyższej szhoty z wykłado
wym językiem polskim. Przeciwnicy usiłują, aby
śmy uigdzie uie mieli uaszego reprezentanta — i 
BBMOBaueaBSRHas  -----

w boju, tak też i uniwersytet nadaje stop.^. 
nie tylko młodzieży, którą wychował i w /Pje $ 
guował, ale udziela dyplom honorowy mist*2 ^ 
nauki, nie będącym z uniwersytetem dotąa 
żadnym, bezpośrednim związku. Pasuje on ^  
kich mężów na rycerzy duchowych, nie dl* 
go, jakoby oni tego potrzebowali, a le

my grupę frontonową i dwa opracowania grup 
bocznych. Nadrobiono więc liczbą, ale za to nie- 
dorobiono treścią. Grupa frontonowa jest w sty
lu rodzajowym, — to pierwszy grzech, zdaniem 
naszem śmiertelny, bo nieodwołalnie twierdzi
my, na przekór panującemu dzisiaj prądowi, że 
z gmachem, zbudowanym w stylu klasycznym, 
tylko klasycznych kształtów rzeźba licować mo
że. Następnie, jeniusz ojczyzny trzyma w ręku 
tablicę, na której wypisana jest jakaś sentencja 
moralna. Owoż nadpisy na rzeźbach są tem 
czem w utworach scenicznych frazesa wypowia
dane „na stronie." Zły to znak, jeżeli drama
turg czuje się tak dalece słabym w rysowaniu 
postaci, iż uciekać się musi do objaśnień oasy- 
łaczowych; gorszy jeszcze jeżeli do takiego 
środka ucieka się rzeźbiarz. Jego postacie po
winno same sobą, swą charakterystyką, swą po
stawą i układem przemawiać do widza, a nie 
sentencjami, wypisanemi w rodzaju aptekarskiej 
etykiety. W tym fakcie jednak, że autor tych 
modeli uciekł się do tak  niewłaściwego sposobu 
objaśnienia swej myśli, widzimy wielki brak 
wprawy. Ażaliż on bowiem przypuszcza, że zdo
ła oko ludzkie na takiej wysokości, jak szczyt 
gmachn sejmowego, rozczytywać się w jego sen
tencjach i niemi uzupełniać charakterystykę je
go grupy? Oddać wszakże musimy sprawiedli
wość autorowi, że grupy jego są starannie wy
kończone. Wolelibyśmy jednak, aby miały zgo- 
dniejsze z prawdą proporcje.

Pod godłem „Spokój i Próbka" mamy dwie 
boczne grupy, bardzo wdzięczne, eleganckie, z 
nadzwyczajną biegłością techniczną szkicowane, 
zdradzające niepospolitego artystę, powiedzmy 
nawet, pełne dobrego smaku ale francuzkie- 
go. Z tego też tytułu nie nadają się one do po
ważnych linij gmachu sejmowego, ale natomiast

byłyby prawdziwą ozdobą na kunsztownym ko
minku, lub wreszcie na frontonie jakiejś paryz- 
kiej willi.

Na sam koniec zostawiliśmy sobie modele, 
znajdujące się pod godłem „Progrediamur". Chcie
liśmy bowiem czytelnikowi dostarczyć tej sa
mej przyjemności, jakiej doświadczyliśmy, gdy 
po mozolnej wędrówce po salacł wystawowych 
odpoczęliśmy wreszcie, kontemplując prawdziwe 
dzieło sztuki, a wpatrując się w nie i analizu
jąc każdy jego szczegół, odetchnęliśmy wreszcie 
pełną piersią z zadowolnienia, że konkurs nietyl
ko nie przeszedł marnie, ale w modelach, znaj
dujących się pod tem godłem, uwieńczony zo
stał powodzeniem, przechodząceir wszelkie ocze
kiwanie. Ale bo też modele te czynią zadość 
wymaganiom pod każdym względem i w każdym 
kierunku.

Odrazu uderza widza najwyższa prostota, 
wspaniała powaga i klasyczny spokój, budzące 
w nim wspomnienia arcydzieł greckiej i rzym
skiej plastyki. Żadnej gonitwy za efektem, ża
dnego, choćby najdrobniejszego wysiłku, zdra
dzającego zamiar wywołania wrażenia. Prostota 
zupełna, a na tle tej prostoty prawda pełna 
jądrności i życia, i jasna jak dzień symbolisty- 
ka. Przedewszystkiem podnieść nam wypada, że 
to jedyny model, który pomimo swego piękna 
zdołał przecież najbardziej ze wszystkich zbli
żyć się do warunków suchego programu komisji, 
i odpowiedzieć im w zupełności. Geniusz ojczy
zny, postać, tchnąca czarującym spokojem, bło
gosławi dwie nagie postaci, reprezentujące obie 
nasze rzeki, ozdobione w skromne emblemata 
rolnictwa i żeglugi. Ale co za układ tych po
staci, ile lekkości w ich pozach, ile piękna w li
niach, a zarazem ileż powagi, apokojn i klasy
cznego nastroju, który tak znakomicie harmoni

zować będzie z architekturą gmachu. Napr®” ^
wątpimy, aby lepiej można było rozw iązać tru
zadanie połączenia harmonijnego rzeźny z 
kiem. ,g.

Pod tem samem godłem wystawił autor i  # 
szcze grupę „Oświaty", pojętą ze stano^®V 
bardziej klasycznego, i natchnioną tym 
co i grupa frontonowa spokojem. Minerwat i .. 
symbol prawdziwe’ mądrości, depce fikcyjn® 
uki, astrologię i aichemję, a zwrócona (1° t • 
dzieńca, uaziela mu rad swoich w nauce- 
drugiej zab jej stronie w postaci starca 
stawiona jest M itematyka, jako podstawa W** 
wiedzy, i jako jej najwyższe kryterjum. .
wielka, że autor tych dwóch grup, który *u ^ 
dził w nicL tyle pierwszorzędnego talentu, , 
przedstawił modelu „Pracy". A także ubol®”^  
my mocno i nad tem, że nie dał on projektów 
dwie ostatnie kategoige figur. Wielce bowiem J 
steśmy przekonani, że skoro tak świetni® ro j 
wiązał on trudne zadanie grup, to byłby n* 
wątpliwie wyzyskał z prawdziwym artyzm 
bogaty temat postaci królewskich, i poważny 
mat upersonifikowanycł abstrakcyj.

Po sumiennem przestudjowaniu 
nych moaeli, takie wynieśliśmy o nich zdap | 
Mocno jesteśmy ciekawi, ażali nam się uda* .
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przewidzieć rezultat konknrsu i wyprzedzić s ł i 
komisji. Nie na długą jednak próbę wystawio® 
będzie nasza ciekawość. Za parę dni bowiem z*
myka się wystawa, a modele oddane będą  ̂
sąd artystycznej komisji, złożonej ze znawcó*' 
Prawdopodobnie więc wynik jej badan w krot 
ogłoszony zostanie.

L. Masłowski.



l#i«dectwo, że uniwersytet uznaje każdą pracę 
jjeteliiij, i  stara się złączyć bezpośrednim związ- 

] z każdym, choć po za jego granicami, po
jm ującym  walkę o największe dobra ludz
kości.

Takiego rycerza walki duchowej mamy tu 
JJ*ed sobą, rycerza, który „nie z roli, nie z 

ale zrobił z tego, co go b o l i m ę ż a ,  który 
^trw ałością i pracowitością olbrzymią, niezwy- 

'Izielnością umysłu, miłością języka narodo
w o , pierwszorzędne zajął miejsce, któr;T die
tk o  rozlicznemi pracami naukowemi zasłużył 
Jy literaturze ojczystej, ale w ciągłych sprawo- 
Oaniach do pism polskich jest pośrednikiem 

jjjSdzy cywilizacją zachodnią a społecznością 
fi°lską, pośrednikiem tem cenniejszym, że cywi- 
'*V-ji polskiej, która się wiekową piacą z za- 

p d u ią  cywilizacją zrosła i tej cywilizacji cząst- 
stanuwi, grożą zasady wręcz jej przeciwne 

i l4 Bóg grożą napróżno. A jeżeli w ogóle wszyst- 
F® uniwersytety chętnie podobne zaszczyty od- 
'j Jł znakomitym mężom, zachęcają tem samem 
‘ Młodzież swoją do rzetelnej i wyrrwałej wal- 
”  Przeciw błędom i ciemnocie, to nasz uniwer- 
"n et tem większy ma obowiązek pamiętać o 
J}*komitych polskich nczonych. Niedawno bo- 
jym  ternu sprawiedliwość i życzliwość najmi- 
pciwiej nam panującego monarchy, przywróci- 
4 Ua chwilę wyparty z naszych murów język 

godow y, do należących mu się praw w tej sta- 
f°dawnej szkole jagiellońskiej. Z kilkudziesiąt 
J*tedr przemawia teraz nauka w języku ojczy- 
JDR do młodzieży naszej, a wczoraj z wysoko- 
Ju tronu starożytnej monarchii Habsburgów na- 

niezwykłe odznaczenie pracownikowi na 
lw ie narodowej.

Tu zwrócił się rektor do Jubilata i podał 
d łoń :
„Przyjm szanowny Jubilacie dłoń, którą ci 

*®ktor imieniem uniwersytetu podaje, przyjm ją 
? tą serdecznością, jaką dla ciebie uniwersytet 
*®6t przejęty, przyjm na znak łączności, jaka 
g o d z i ć  powinna między uniwersytetem ja- 
pellońskim a każdym dzielnym obrońcą języka 
* cywilizacji naszej. Pozdrawiam imieniem nni- 
*ersytetu jagiellońskiego nowego naszego dok-, 
°ra Józtia Ign. Kraszewskiego, 

fll \  te raz zapraszam pana dziekana wydziału 
J u c z n e g o ,  aby doręczył szanownemu jubila
c i  lyplom doktora tegoż wydziału.

, Następnie dziekan wydziału filozoficznego 
■ A R th  przemówił w krótkich, ale- serde- 

iab słowach, na co jubilat odpowiedział 
,t5 zawsze w wyrazach pełnych uczucia i
skromności.

Goifte jlii8C6wa i

zadziwiające roni postępy. Dc całości nie mało 
przyczynił eię p. Guberski, który DonOSilvę, może 
policzyć do najlepszych ról swoich. Więcej takich 
usiłowań i prób takich szczęśliwych, a zdobędzie
my dowód, że opera polska może utrzymać się o 
własnych siłacn i niepotrzebnje wzywać pomocy ob
cych śpiewaków.

* S p r o s t o w a n i e .  We wczorajszym arty
kule kroniki o obrazach Polaków na wystawie mo
nachijskiej zaszła pomyłka w nazwisku jednego z 
wymienionych artystów. Mowa tam o Ceachnrskim, 
a nie Caachorskim.

niu fabrykacji nabojów, i spowodowanie tym spo
sobem eksplozji, która pozbawiła życie 11 żołnie
rzy. Sąd skazał Łamakina na pozbawienie orderów, 
stopni i wszelkich praw stann i na posielenie w 
permskiej gnbernii; przyjął jednak łagodzące oko- 
liczuości, i wniósł na, — areszt trzymiesięczny.

Dnia 8. 
Dziś dupiero

paidziernika.
. pizy].;chały resztki Lwowian,
J» rty  .« powrotem przybyli z Krakowa. Nallbzy- 
®*0y ich tam setkami, a przyznać mnszą wszyscy, 
H tym razem przyjęto ich tam serdecznie i go- 
tolnnie, jak tego przy natłoku ze wszystkich dziel
iło zaledwie spodziewać się było można. Pomie- 
**kanła były bezpłatne, wstęp na wszystkie festyny 
iłatwiofly, a Uprzejmość specjalnie dla Lwowian i 
warszawiaków Ib to tnie do największego stopnia n- 
l**»izająca. Między iuneml na dokumencie restan- 
ł*ojl Sukiennic, który przechowany został w gałce 
»«ozytowej, były podpisy obok Rady miejskiej kra
kowskiej i delegatów Rady m. lwowskiej. Tak tedy 

piawdziwym smutkiem pożegnaliśmy naszych ko
panych braci i pod Waweln ■— daj Boże do wi- 
6r*D 1 ^  wkrótce we Lwowie. Czas rozterek 

nu zawsze — a jedność i. Diaterstwo 
walone na zawsze. Dzięki tym, którzy się do 

przyczynili!
. ■ W mieście naszem znanym jest ze swego 
L°w 'tw pewien bogaty właściciel dwóch okaza
łe i n^om^w na ulicy Łyczakowskiej, posiadający 

*0-000 złr. rocznego dochodu. Był on długi czas 
k itt ®r*°i a niedawno dopiero wszedł w związki 
*łtel l * Z ■J0<*n* wdówką. Owoż młoda mężatka 
ki a i tr*b *ycia zaprowadzić wedle etopy odpo 

® n*eJ majątkowi małżonka — a gdy wydatki 
*ow ?^one przechodziły dawniejszy nędzny budżet 
Śo tenże tak sobie całą sprawę wziął

lerea, ż« wpadł w obłęd, a gdy po-wnego dnia 
na o kilka ftintów mięsa więcej na obiad zaor- 

^jnowa a, porwał za rewolwer i chciał ją zastrze
ganych 8 te*° wywieziono go do domnobłą-

* Dziś o godzinie u .  zrana w kamienicy To- 
urzystwa kredytowego (nlica Karola Ludwika) z 

juhka 2o piętra skoczyła na dziedziniec żona wo- 
Katarzyna Gruszka, i niebezpiecznie się po- 

a*»a. Odstawiono Ją do szpitalu.
j  . Wyszedł już „Kalendarz p, zezelniczo-ogro- 

na r. 1880, wydany staraniem galicyjskie- 
BTowiarzystwa pszczelnlczo-ogrodniczego“. Prócz 
-.TłWyeh przedmiotów kalendarzowych, zawiera 

rzeczy z zakresu rolnictwa, ogroduictwa i*lelehj - *  ----  — vtto,, o^roamciwa i
” «c»eliuctwa, biografię Kraszewskiego z pjrtre- 

Itd.
Up o r a .  Wczorajsze przedstawienie „Herna- 

przekonało nas, a bez wątpienia i całą pn- 
jpcjniość, że obecny personal opery nasze; może 
Ljw°r*yć wcale udatną artystyczną całość. Wszyst- 
S  P*nje wykonane były poprawnie, Z iziwił nas 
•■̂ Uak szczególnie p. Kbhler, którego głos na no-

nabrał pełni I siły i przypomniał nam najlep- 
f  wasy tego „rtysty. Elwirę śpiewała pani Skri- 
? aj* brawnrą 1 nadzwyczajną łatwością, a w trn- 
p J  Pnrtji bohaterskiej Ernauiego wcale przyzwól-
I"® był p- ^lma. Po Ern .nim konstatujemy raz

ar.ybkie, prawie«Mse.
p. Alma. Po Ernauim 
ie  p. Alma nadzwyczaj

— Z K ra k o w a  donoszą nam, że artyści pol
scy, naśladując przykład Siemiradzkiego ofiarowali 
się darować każdy po jednym obrazie do Mnzeum 
narodowego w Snkiennicach. Bal na pomnik Mickie
wicza wypadł świetnie. Wczoraj wieczorem odbyła 
się nczta pożegnalna dla Kraszewskiego w baUTo- 
warzystna strzeleckiego.

—  Z Ł ysej G óry w chersońskiej gnbernii pi
szą do Oołosu: Niedawno przytrzymano tn młodą 
nieznaną dziewczynę dla brakn paszportu. Przy 
śledztwie zeznała, iż jest córką sałdata z dzwino- 
gródeckiego powiatu na Ukrainie i nazywa się He
lena Tnłowińska; w drodze z Odessy razem z dwo
ma kobietami i dwoma mężczyznami, napadła ich 
szajka rozbójników, i pozabijała jej towarzyszów 
Ona sama zdołała Hciec, lecz w rękach rozbójników 
zostawiła węzełek z rzeczami, pieuiądzmi i pasz
portem. Policja mniema, ie  gadka ta jest jej wy
mysłem, i że dziewczyna zamieszana jest do jakiejś 
ciemnej cprawy.

—  Ju b ileu sz  K raszew sk iego . Prasa wie
deńska z zapałem zajmuje się sprawą jubileuszu 
Kraszewskiego, a z tego powudu i osobą szano
wnego jubilata. Eztrablait przyniósł na czele swe
go numeru bardzo ndatuy portret z życiorysem 
£ raszewskiego, w którym z nalcżnem uznaniem 
czcią dla talentn i zasłng, zowie nestora powieści 
polskiej „genialnym pisarzem", „ozdobą literatury 
wszechświata*. Ńzue Fr. Presse i Tagblatt jeszcze 
większe oddają hołdy Kraszewskiemu, wielbiąc w 
nim niepospolity taient. Stara Presse zamieściła 
również obszerny i pięknie napisany fejleton pióra 
dr Henryka Blnmenstocka o Kraszewskim. To Ba 
mo uczynił przed kilkn dniami Fremdenblatt i 
Deutsche Ztg., a Wiener Abendpost występuje 
całym szeregiem artykułów o Kraszewskim, podpi
sanych pseudonimem Emil Jean. Sonn- und Mon- 
tagsaeitung pomieściła w naczelnym numerze wstę
pny artyLnł z powodu jubileuszu. Uroczystością 
tą zajmuje się także bardzo żywo Oołos, który 
zamieszcza obszerne telegramy i korespondencje 
Krakowa.

—  Stanisławów. Jak wiadomo przejeżdżał 
d. 19. września b. r. dr. Maksymilian Nowicki przez 
Stanisławów do Kołomyi z narybkiem węgorzy i 
łososi, a licznie zgromadzane grono członków od
działu stanisławowskiego witało serdecznie niestru
dzonego profesora wszechnicy jagiellońskiej. Obda
rzył on oddział tutejszy Towarzystwa rybackiego 
narybkiem węgorzy celem użycia go do zarybienia 
rzeki Dniestru i jego dopływow. Uskutecznił to od 
dział dnia następnego zrana wpnszczając zdrowy 
narybek ten po stusownem przemówieniu do zgro* 
madzonych włościan do rzeki Woronie, i przy ujściu 
Bystrzycy do Dniestru. Spodziewać się należy, iż 
starania co do zarybienia rzek tutejszych odniosą 
pomyślny skutek. Oddział stanisławowski Towarzy
stwa rybackiego zgromadzi się duia 8. pażaziernika 
b. r. celem zorganizowania się na podstawie sta 
tutn i rozwinięcia działalności.

—  Z Ł o d z i, ZLauego miasta fabrycznego w 
królestwie Pelskiem donoszą o zagęszczeniu się 
śmiałych kradzieży. Złodzieje nocą zajeżdżają wozami 
pod sklepy i uwożą towary.

Donoszą Izraelicie, że w miasteczku Aleksan
drowie nieopoda* miasta Łodzi leżącem, a rezyden
cją cadyka będącem, w zeszłe święta „Rosz-haBza- 
na“ miała miejsce bijatyka między chasydami, skut
kiem pomyłki. Wyrostek jakiś, goniąc za gołębiem, 
cisnął kamyk, który przypadkiem trafił w okno mo
dlitewni robego. Chasydzi, mniemając, że to spraw
ka ich antagonistów, czcicieli rebego w Górze Kal- 
warji, rozlecieli się na wsze strony, by winnych 
wynaleźć i ukarać. W trakcie tego śledzenia, jak 
przyjacielskie hnfce w nocy, dwie szukające partje 
zeszły się i zwarły w bojowym uśuisku. Rezulta
tem tej walki dzikiej — pisze nasz korespondent 
było to, że kilkanaście osób leży chorych, między 
niemi kilka niebezpiecznie, a znaczną lierbę przy- 
aresztowano.

—  W iedeń, 6. października, fremdenblatt do
nosi, cesarz zarządził, aby przy uroczystem otwar
ciu Rady państwa d. 8. b. m. nie było żaJntj wię
kszej parady wojskowej. Z tego powodu nie będzie 
strzałów działowych przed oczytaniem mowy tro
nowej ani po odczytaniu. Wykomenderowano tylko 
jeden batalion piechoty, który z chorągwią i kapelą 
zajmie stanowisko na zewnętrznym pis ca .m ik o
wym, i uczyni dwie zwykłe salwy karabinowe w 
chwili wejścia cesarza do sali ceremonialnej i opu
szczenia jej. — Rabin Schtaiber z Krakowa zaj
mować będzie w Izbie poselskiej kiańcowe krzesło 
na prawicy, podczas kiedy dr. Keuhbauer zasiędzie 
na skrajnej lewicy. Czesko-morawski poseł Skopa- 
llk Zj»wił się w biurze Rady państwa w stroju ha- 
naeklm: w butach z wysokiemi cholewami, czer
wonych spodniach opiętych, zielonym spencerze i w 
czarnym kapeluszu o szerokich kresach.

K ząa m osk iew sk i wydalił z Wołynia i 
Podola wszystkich żydów galicyjskich o ile znajdo
wali się dalej niż w 50-wiorstowym pasie pogra
nicznym.

~  Przed sądem wojennym w Moskwie sta
wał d. l .  b. m. podpułkownik Łamakin i fejerwer- 
ker Relchardt oskarżeni o niedbalstwo w prowadzo-

G o s p o d a r s t w o  p i a e m  i h a n d e l
LWÓW dnia 8. paździer. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 10*60 do 11*60 zł., biała 
od 10 60 do il*50 zł., żółta od 10 — do 10 75zł., je 
sienna od —* — do —*— zł. — Żyto od 6*60 do 
7 40 zł., nowo od —*— do —*— zł. — Jęczmień 
browarowy od 660 do 7*50 zł., pastewny . i  5*76 
do 6*50 z ł.,— Owies od 5*10 do 660 zł., nowy 
°d — — du —*— zł. — Groch do gotowania od 
6 75 do 8*10 zł., pastewny od 6*— do 6*60 zł., 
nowy od —•— do —*— zł. — Wyka od 6*— do 
do 5-50 z ł.— Bób od — do—*— zł. — Knktt- 
rudza stara od —*— do—*— złt) nowa od —* — 
do —•— zł. — Rzepak zimowy od 10*— do 10*60 
zł., rzepak letni od —*— do —*— zł. Lnianka jesień, 
od 8 50 do 9 25 zł. — Nasienie lniane od —* — 
do —‘— zł. Nasienie kouopne od —-*— do —*— 
zł. — Koniczyna jes. —*— do —*— zł. — Kmi
nek od —*— do —*-— zł. — Anyż od —*— do 

*— zł. — Anyż płaski od —*— do —*— zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 31 50 do —*— zł.

Uw a g a .  O produktach ułamkiem oznacr.onych 
orzeka poniżej usposobienie. 

U s p o s o b i e ń  e :
Niezmienne.
W a l u t a .  Mark 67.60. — Rabbi 1.23 

Napoleondor 9.30'/,•
W iedeń 6. paźdz. Na dzisiejszy targ przy

pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 124/, 
węgierskich 1287, niemieckich 169, zameldowanych 
na targ środowy z kontum. mołdawskich i bessa- 
rabskich wołów 614; razem 3317 sztuk. Targ 
był miły.

Płacono galicyjskie woły 50 do 53'/. zł., buko
wińskie woły 54*/, do 56 zł., jedna partja — zł., 
węgierskie 53 do 66 '/a zł., prima 57 zł. Oprócz 
kontumacyjaych wszystk rozsprzedanc,

Krzgeztofowicz & Schels.

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
Wiedeń 7. października. Koło polskie 

ukonstytuowało się dzisiaj. Prezesem w y
brany ogrom ną większością G r o c h o l s k i ,  
wiceprezesem B a u m ,  sekre tarz im i J a s i ń 
s k i  i J u l i a n  C z e r k a w s k i .  Wieczór 
odbędzie się wybór pięciu członków do 
wspólnej komisji stronnictw a autonom icz
nego.

W iedeń 7. października. Posiedzenie 
Izby panów. P rezydent lir. T rau tm innsdorf 
w ita Izbę i prosi o zaufanie i wspieranie; 
jako zadanie Kady p iń stw a  oznacza pieczę 
około iateresów  praktycznych, dotychczas 
bowiem zadanie jej polegało na utw ierdzeniu 
i skonsolidowaniu konstytucji; wspomina 
gorącem uznaniem o poprzednim prezyden
cie, ks, K arlosie Au rsporgu; i kończy o- 
krzykiem  na cześć cesarza, a Izba z zapa
łem  wtóruje. Nowi c/łonkow ie złożyli ślu
bowanie, poezim  wybrano weryfikatorów 
Następne posiedzenie we czw artek.

B erlin  7. października Tutaj wybrano 
do sejmu 9 postępowców, między tymi L u 
dwika Loewego i Virchowa. Z innych wy
borów podnieść należy, że wybrani zostali 

BenigSdii i m inister wojuy KameckeHuenel,

pięć

jjhedeń 6. października, 
'owszechny dłog pań

stwa (za 100 złr.)
K t y  aujtr. w banku 6 pro. 

„ w srebrze 6 „ 
1864 po 360 słr.w. a. 4 pr. 
1860 „ 600 „ ,  B „
1880 100 „ „ • • • 
1864 „100 „ „ • • ■
aust. dom po 120 zł. Ó „ 
złeta 4. pr-łt................

' 11 'igacje indemnizac. 
a.„ (100 zł.)
H N fW e....................
/* ° w iń a k ie .................
^  publiczne pożyczki.

ffjeraka rant* złota 6 pr. po
ałr. w. o . ...................

JW«rakia poi. koL po 120 aŁ
l^Jeoemtowe.................
łJJWaka pot po 100 ałr. 

"Ska pety-*, i  ■ koi. po 4 fr.

Akcje bankowe.
mutr. po 200 tł. 120 
(od. Ast Goa. 300 ab. 

HU? kndytowj dl* handlu
mywł i ......................

kroa. węgior. 200 złr. 
ł *” . m kont niłno-auctr.

C  *fr..................................................

biM* lih?. po 2 0 >

"płacą
sir «

89 3r, 
121 
"62*
1‘. 8 i-P
l.V7 7* 
114
ar 7

r416 
»i6f>

V 80

1 826  
* *90

184
149

6; 80 
8*4 76

KO

68 ie 
i9  8 

IW jf 
120 Cl 

9
1*8*6 
144 91
£090

,!4«  
98 Cl

9f 44
18 69

1( 8 . 0

1£62 
lbO -
267
216

ar* -

li/'ab

‘ i***81*
O ^ e ^ i n k h ć kred. Mem.

pc 800
Unienbaak po 100 *«• 
Torkahsbank po w. p° 
Wiedeński Bankve.'o''

*»r. w. a.

Akcje kolei.
AlbraeUz po 800 zSr. . . 
AUSldiUej po 200 ab. urbesf. 
aiżbiotj „ nt. k.
Ferdynmida ono) pn 1000

ib  m l ...........................
rnaoiaa. Józ. po ZOO «ę. w. 
Kolei gal. Karola Lud. pc 200

ll. BL k. . ......................
Łirov. Caer. Jasaka po 200 aŁ 
M«taw*ko-SdąBka teoatrala.)

po 200 ab...........................
Aasb.pM. saeh. po 200 aŁ nr.

.  \  W.B.po800 ,
BadoUa po 200 ab. »»bs. . 
feedmiogrod po 200*1. va. ar. 
8*aatad£aab«lui Gesoliaohafi 

*u£ Ś. * n . . . .
SBdbaka po 200 at. srebr. . 
Tramwaj wied po 170 al. . 
Węgiomko-gaiioTjaki (bapk.)

po jOO ab...........................
Wogio?. póbsoosc. waoksk. po

200 złr arob?................
Wn§ wa-fc. /Ozsh,) po 200 *J

ptaeą |tąda.

I

[W ięc Lasker niew ybrauy?] W Kolonii wy
brano dwóch ultram outanów . — Bulowa za 
stępywać będą Bucher i B idowitz. Handlo 
wo - polityczny departam ent m inisterstw a 
spraw  zagranicznych pozostaje pod kierun- 
kiem Bhilippsborna. Po wyjeździe B ism arka 
obejmie kierownictwo m inisterstw a spraw 
zagranicznych zastępca jego, hr. Stollberg.

Petersburg 7 października. P rzy skon 
fiskowaniu tajnej drukarni w Petersburgu, 
aresztowano około 20 o^ób, między temi 

kobiet.
Berlin a. 7. października. N a 433 do

tąd wiadomy jest rezultat 422 w yborów : 
konserw atyści liczą w tej cyfrze 1 JfQ, cen
trum  92, nacjonałliberały 90, wolnokonser- 
watyści 43, postępowcy 33, Polacy 19 i 
demokraci 1 Pom iędzy wybranymi znajdują 
się m inistrow ie: Kamccke, B itter, Eulenburg, 
tudzież byli ministrowie Falk , H obreeht i 
F riedenthal.

W iedeń 8. października. Mowa trono
wa, k tórą cesarz dziś zag&d sesję R ady Dafi- 
stw a opiewa: W itam serdecznie reprezentan
tów obu Izb R ady państw a na wstępie no
wego okresu czynności parlam entarnej. Sko
ro także posłowie mojego ukochanego kró
lestwa Czech, idąc za głosem moim, bez uj- 
m ^ ^ l^ ^ w o iid i^ rz e k o n A j^ ra w n y c h , i mimo
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Węgier, mohodn. (Westb.) po 
*X* *6 ■ wo..................

Listy zastawne 
(za 100 sł.)

Bedencred. aUg. Bster. 6 pr. *!. 
Gaj ijp w361at6pr.wa.

6&lie.
ow. kred. dem. 4pr. wa. 
». » „ 6 pr. w. a.

“ Pat «PH>t.w.a. 
- ^ L ^ *  wl0<«- 6pr. „ Bauk austr. węg. o . k. 6 pr.

•“ w* *• 4 » Obligacje pierwszeństwa 
*°L (za ino zł.)

AlfSldskie pe 200 si. i  ' rt* 
srebr. *r. n. . , . p s- 

Oseska 1 800 sb. 6 pr. n  J  * 
KUbietj p« 5 pr. sr. w. *.

,  enu 1862 £ pro*.
_ em. 1870 6 - .
I m . 1872 6 „ ;

Ferdynand* PM* s P'°- m. k. 
,  ,  5 „ w a.

,  6 „ srebr.
e»i. K. li. 300 ul. 6 pr. »r. w. a.

n . wa, 6 pre. . . 
'  UL en*.. 1871 S00 . 

XV, ess. a 300 *1.6 p. 
l i .  , .Oser. J t t t  L em. 1866 

m  st. b pr. sreb.;. w. a. 
i ■w.-Ofw, R n . U em. V8w 

Al»0 d r  5 pr M*br. w. o.

p»oą
■te.

żąda.
n.

27 • 1 8

116 0 
lg '1 ’5 
d l  a* 
9 i i*  
97 - 
99 M

117-
l»;i er-

92 0
97 40 
00 2 *

00 8 ł iO .i 90

78 — 78 «

64 —
83 -  
9*7* 
95 CO 
13 8'J 
'•‘6 «0 
f4 7a 
H  5 : 

0*8 
.02 /& 
101 
10'i2
103

84 4*'
8 -  
962 
98
94 ! 0 
9 ł -  

106 — 
100 & 
i'dj 8 , 
08 21 

1*1 M 
1 0 7  
lOUtO

64 4! 84 60

£620 m  6>

Lw.-Czer. Jul UL em. 1568 
3UO sir. 6 pr. srb. w. a. 

Lw.-Cwt. Jass. IV. em. 187* 
300 ałr. 6 pr, creb. v . a. . . 

Judolta po 800 sir. w. a. b pro.
ir t tr .  w. a . ........................

Rudolfem. 1669po w ) sir. 6
pr. sr. rr. a...........................

Rudolfa om 187* po 800 ht 
6 proo. srbr. v. a. . . . 

Siedmiogrodzkie; na 900 ab. 
S prot.............................   .

Papiery loteryjne 
(sztaka).

Zakład kredytowy dla han dla
i prsomyrtn........................

Klary po 40 sir. m. k. . . 
Kegleriob po lo sb . i,, k. . 
Krakkowska po 20 sl.
TiHif po 40 sł. m. k. 
Rjdolfi. po 10 słr. m k . . . 
Ks. Bała* Ko 40 sł. b l k . . 
S t Geaoi. po 40 str, b i . k. . 
Stanisławom J a (pożyczka) po 

20 sł. w. a. . . . .  
WrId itein po 20 sł. b l k. . 
Wudisohgrdts po 20 sb . m. k.

Dewizy Smiesiączne.
Berlib 100 uark.
FiaBUort 1(K a s ik  
Hamburg 00 auuk . . .
Iiondyt 100 fant. sitor', 
9a»y* lun i n M v  .

płacą 
aSf. 1

żąda
r. a.

£0 -  

"6 25 

86 0 
8 ro 
8i9 
42

KO 35

' 67 >

t’S 7fe 
6 20 

faao
*4 su

t63 — 16866
87 — 87 ó.i
16 60 17 —
J9 19 26
91 - 85 ‘ 0
17 9 1710
46 76 47 36
39 — 59 50

14 76 25 8%
3)60 81 21

9 — £935

57 - 57 W.-
t>7 67 20
67 — 67 20

V.e 8 l r  :0
461*1

różnicy swoich zapatryw ań w komplecie we
szli na drogę wspólnych obrad, więc uczy
niono tym sposobem ważny krok, aby przyjść 
do tego ogólnego pojednania i porozumienia, 
które było zawsze celem moich życzeń, i 
oddaję blę niezawodnej nadziei, że przy 
wszechstronnym um iarkowaniu tudzież wza- 
jem nem  poszanowaniu praw a powiedzie się, 
ten  w interesie potęgi m onarchii zawsze 
konieczny cel rzeczywiście także osiągnąć, i 
tym sposobem zabezpieczyć konstytucji rado
sne uznanie zarówno wszystkich ludów.

Przechodząc do prac, k tó re  czekają Ra
dę państw a, mowa tronow a wymienia prze- 
dewszystkiem projekty do ustaw  o służbie 
wojskowej. P rzy  obradach nad tem i projek
tam i Rada państw a będzie m usiała kierować 
się patrjotyczną rozwagą, iż we własnej sile 
spoczywa najpew niejsza rękojm ia pokoju, 
k tó ra  ludności zabezpiecza owoce pracy i 
zarobku, —  i że m onarchia musi zawsze 
być w stanie, występywiić z ca łą  wagą swo 
ego znaczenia, jeżeli wypadki wymagać bę

dą ochrony jej interesów.
Dalej zapowiada mowa tronow a projekt 

do ustaw y o polepszeniu utrzym ania inwaH- 
dów, zaopatrzenia potrzebujących pomocy 
wdów i sierót po poległych przed n ieprzyja
cielem, tudzież nieoienia pomocy biednym ro
dzinom powołanych pod broń w czasie mo- 
bilizacyj wojskowych, a to przez zaprow a
dzenie przewidzianej w ustawie wojskowej 
taksy —  niemniej zapowiada ustawę o ad 
m inistracji Bośnii i E ereegow iry . Dążność 
do przyw rócenia równowagi w budżecie bę- 
dŁ*e p**zedewszystkiem rozciągać się dc o- 
szczęduości, zgodnych z istniejącemi urządze
niami, w szczególności zaś będzie m iała na 
celu uproszczenie adm inistracji; obejmie ona 
także budżet wojenny, o ile to da się po
godzić ze stanowiskiem mocarstwowem i bez
pieczeństwem m onarchii. Pokrycie deficytu 
który w ynika z prelim inarza, mającego być 
wkrótce przedłożonym, m a być uskutecznio
ne bez sięgania do kredytu państw a i bez 
szkodzenia produktywnej sile ludności, jedy
nie przez pomnożenie dochodów.

U niesioną będzie nowa ustawa doty 
cząca reform y bezpośredniego opodatkowa
nia z zastosowaniem rozległych robót przed
wstępnych. Radzie państw a uda się praw 
dopodobnie, wprowadzić wreszcie w wyko
nanie ulepszenia naszego system u podatko
wego, nagląco konieczne w interesie słusz
niejszego rozkładu ciężarów. Szczególniejsza 
troskliwość zwróci się do środków dla pod
niesienia pracy swojskiej. P rzy  odnowieniu 
ekspirującycli trak tatów  handlowycn trzeba 
będzie przestrzegać, ażeby uniknąć s tra t, 
jakie nasza produkcja i nasz handel przez 
zmianę ustawodawstwa ekonomicznego i cło- 
wfcgo zagranicy ponieśćby mogłtf. W  osta t
nich czasach odbyte konferencje, każą się  
spodziewać pomyślniejszych "wiaoków ko
rzystnego uregulowania naszych stosunków 
handlowych z państwem niemieckiem.

W cielenie nowych tery to rjów do zwią
zku cłowego i urządzenie składów w Tryeś- 
cie każą się spodziewać ożywienia naszego 
handlu, rozwoju kolejowego, a potrzebne u- 
lżenie ciężarów, połączonych z sytemem gwa
rancji państwowej, zwróci na siebie baczną 
uwagę Budowa kolei A rlbergskiej stawszy 
się coraz naglejszą, zaw isła od rokowań, o 
których szybkie zakończenie rząd się stara .

Dalej zapowiedziane są projekta do ustaw
0 zasadniczych postanowieniach co do ko
m asacji gruntów , rewizji ustaw y przem ysło
wej, dla popierania przem ysłowych interesów, 
mianowicie wzmocnieniem drobnego prze
mysłu, odpowiednie uregulowanie stosnnku 
pomiędzy pracodaw cam  a robotnikam i, usta
wę o ulżeniu lub częściowo całkowitem  
zniesieniu podatku na kasy zaliczkowe, u sta 
wę przeciwko lichwie i o zniesieniu przy
musu legalizacyjnego dokum entów tab u la r
nych w przedm iotach mniejszej w artości, — 
reform a ustaw y cywilnej i m aterjalnej ustaw y 
karnej, popraw a położenia duchowieństwa 
parafialnego.

M owa tronow a wspomina, że wobec 
dłuższego trw am a ostatniej sesji i no
wych wyborów, nie m ogły być sejmy przed 
rozpoczęciem R ady państw a zwołane. P o 
trzeba samym się ograniczać i m ądrze czas 
wyzyskiwać, aby sesje ciał prawodawczych 
mogły regularnie po sobie następywać.

Mowa tronowa wspom ina o dobrych, 
niezamąconych stosunkach do wszystkich mo
carstw, o wykonaniu trak tatu  berlińskiego w 
j 3go najważniejszych punktach, i o okkupacji 
sandżaku Nowobazarskiego w przyjaźnem  po
rozumieniu z P ortą . Zadaniem  będzie rządu, 
zwrócić teraz pełną uw agę na umożebnione 
obecnie pielęgnowanie i rozwój stosunków 
ekonomicznych do Orjentu.

Mowa tronow a kończy s ię : liczne do
wody wiernego przyw iązania moich ludów 
do m nie i do mojego dom u, również ja k  
głosy coraz silniej wołające z pośród ludno
ści o utrzym anie między mojemi ludam i 
zgody, w której one od wieków obok siebie 
żyły, bardzo miłe były sercu mojemu. Te 
objawy są dla mnie ręk o jm ią , że i wy ożywie
ni *ym samym duchem zgody i um iarkowania, 
ua gruncie konstytucyjnej działalności porozu
miecie się pomiędzy sobą w celu spokojne
go a ciągłego rozwoju dobra powszechnego, 
A rs tr ja  w ierna swojemu historycznem u po 
w ołaniu będzie ochroną praw  swych ludów
1 narodów, będzie w swym niepodzielnym 
związku nieustannym  przybytkiem praw a i 
prawdziwej wolności.

Tylko w jedaej części nr. drukow ane. 
W iedeń d. 7. października. Pierw sze 

posiedzenie Izby poselskiej. W szyscy m ini
strow ie obecni. P rezydent ministrów, Taaffe, 
p rzedstaw ia na prezydenta po starszeństw ie 
p. Negrellego, który sk łada  przyrzeczenie, 
wita serdecznie Izbę, i przyzwawszy sek re ta 
rzy, odbiera od posłów ślubowanie. W szyscy 
posłowie sk ładają  przyrzeczenie bez z a s trz e 
żenia. Ju tro  o godz. 12. w południe u ro 
czyste zagajenie R ady państw a p r z e z  cesarza. 
B r. H»ymerle przyby ł dziś zrana do Wiednia.

Londyn d. 7. października. W czorajsza 
rad a  gabinetowa nie powzięła żadnej uchwały 
co do zwołania nadzwyczajnej sesji p a rla 
mentu. Pozostaje to Kwestją otw artą.

W  teatrzo Kr. Skarbka.
Dziź, we środę dnia 8 . paiaziernina 1879.

Dzieci kapitana Granta
Wielka podróż na około ziemi ze śpiewami i tań

cami w 8 obrazach, z powieści J. Vernś.
W obrazie 1. Chór marynarzy z „Afrykanki". W 
obrazie 2. p. Koncewicz odśpiewa arję „Pożegnanie 
żeglarza". W obrazie 6. Komiczna galopad?, nkładn 

p. Kosińskiego.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

We czwartek dnia 9. października 1879

Szatan na ziemi.

240
19H 
2 6 1 
‘ 3 )

248 — 
138 50

okr«i.

91 &D
85 rC 
31 W  
96 70

92 80 
Se 50 
32 80
91 6l>

Lw ów , s laby h-iadlowoj, 8 . października.
I. Akcje za sztabę 

(les kuponu aie:' %o<*go).
Kohj galie. Karola Ludwiku . .

Lwowsko-Ciern.-Jswk*
Panka bfp. grJ.it. po 20b zL . ,

„ kroi. galie. po 200 sfc. .
U. L isty s u t .  sa 10C złr.

{bez kapoun bieżącego).
Tow. kred. galie. 5 pręt. w. a. .

:i Jf 4  , .
n f*1 ff ®

banka kipot. g&ilc. 6 pet.
Galie. Z*kl. kroc. włość. 8 pret. , 08 5(1 100 50 

III. L isty dłużns x& 100 słr.
Ogótnegr rola. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bnkowfi j 6 pret. ś?2 — i‘4 —
IV. Obligi zr 100 słr.

Irdemaiz&eyjne g&lieyjskio . , .
<io'tgasjs ko&an&Ina ZakŁ kr wJ, £*/«
Pożyszka kraj. x r. 1873 po 8 pr.
Locy £ń«4ta Krakowa , . , .

„ „ StjJfetefewowa , , ,
V. Moabfcf

holenderski . ,
„  ecssjs&l . . . . . .

Napoleondor . . . . . . .
I-dfiiaiperjA! resyjskf.
Rnbtt' toijjaki srebrny . . , ,

„ papierowy . . ,
100 u&reh nieś ieckisk . . . .
S r e b ro ................................................. 95 50 ICC- 50
Kupony w srebra . . . . .  98 25 100

P3 15 
94 — 
»5 ifC 
18 60 
£4 50

5 46 
5 4B 
3 28 
S 65 
I 56 

L 22 'A 
57 36

94 75
95 BO 

50
2C — 
26 i O

5 56 
i  57 
9 38 
9 €6 
1 65 

1 24*/i 
58 —

K L R 8  G IE Ł D Y  W IE D E N S K IF  J. 
W ieaeń  8 października 1879. 

gcdziLa 2. mn.ut 16. popołudniu.
Losy kredytowe 168.— 
Akcje fran.-anst. —.— 
Unionsbank 93.50 
Nordbahn 225.25 
Kolej Aifóld. 135.50
Koioj Lw.-czer. 137.25
Rudolfsbahn —.— 
Węg. obi. p. w zł. 75.— 
Losy z r. 1864 157.25 
Verkehrsi)ank —. — 
Renta węg .6% 95.37 
Bankverein 136.50 
Losy węgier. Iu3.25
Węg. ostbauu —. —

Węgier, kred. 254.— 
Anglo-austr 134,70 
Kolej Kar. Lud. 241.25 
Kolej Połod. 82.— 
Kolej Elżbiety 174. — 
Węg Nordi stb. 128.50 
Wied. Comimal. 113.— 
Galiz. indemniz. 94.50 
Kulej siedm »g. 106.50 
Losy tureckie 20.25 
Kolej Pańjtw. —. — 
Rosy. rubel pap. i.23s/,
Marki niemieckie .__
Węg. galic. koląj .

Usposobienie: silne.
W iedeń d 8. października, 

godzina 10 mtatt 4C przed potudnirm.
Akeie kredytuws 266.30 Aaglo-Auitriaakls 134 70 
Kolsi Kar. Lad. 841 50 Kolej Pdfttdniow* — . 
Jniu.iGbank . 93.50 Napdeondor . 9.31
Roeyb bw.haotj 1.2 J1/* Usposoblazii. : silne.

Be?]iisi d. 7. psździomik4, 
golsiaa 3 arbnt 31 popołudniu.

Rotyj. bank?*,. 214.80 Ahoj* kredyt, . 463 —
ostbardy 4V— (tóieyjskie , - J0i.25

Kcisi Ruarat# 39 .0 Aastrjswkio baakn, 173.25

K s ; a  g a iło . T o w . k r e d y to w e g o .
Kapuje, dpriedajc.

Listy suL w as oprósz kupo
nów 100 r łr. po . 9 2  J5 92 75

4 7, Listy zastawne oprósz kupo
nów 100 złr. po . . 85 75 16 TO

Lrów 4. 8 . października 1878.

Pdoiągl kolejowe.
Odebudzą ze Lwowa i

I-odlfig zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA o godzinie 10 min. 50 przed północą 

poeiąg pospieszny; o godz. 4 m- 58 ta, o pociąg 
osobowy, o godz. 6 minut 9 po południu pociąg 
mieszany.

DO POD WOLOCZYSK: z głównego daorea: o godz. 6. 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 
pu połud. pociąg mieszany; o godz. 10 n_m. 81 wie
czór, puK-iąg ruęszany.

DO I  ODWoŁOCZYŚL: z Podzamcza; o godz. 10 m. 69 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 52 w połud. 
niu pociąg mieszany.

DO CZERNIOWIEC: o geda, 6 min. 30 rano, poeiąg po
spieszny, o gouz. 12 min. 10 ranu , pociąg mięsza- 
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, puutąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA: aa Stryj: o godzinie 8 min. 61 ruao
PRZYCHODZĄ DO LW OW A:

Z KRAKOWa.: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospioszuy 
o godz. 9 min. 27 wieczór, puoiąg osobowy, o go/* 
II m. 20 pr %d południem, t ueisg tnięazaJy

Z PODWO-jOSziSK: na dworzoc w PodTamcz 
dżinie 3 min. 13 rano, oociąg mi 

uwoi^ci
i  Am izn: o go-

POIlWO^OCZYSK : nr dwoi;/)C główny, lwowski o go- 
dzinif 10 m. 80 wieczói, pociąg pośpieszny, o gud. 
8 min. 60 rano, pociąg mięszany, o god. 4 m. 12 t>ó 
poi. _nii, »i jiąg mięszany.

CZERNIOWIEC: u godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 5 rano, pociąg mięsza- 
ny: o godz, 8 m. 52 po południa, pociąg mieszany. 

STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 44 wie-
wieozó*

n a d e s ł a n e .
Z powodu rozpoczęcia druku

„Księgi adresów m Lwowa44,
zwraca się uwagę osób interesowanych, iż względem 
pomieszczenia swych adresów jakoteż ogłoszeń, po
rozumieć się jeszcze mogą z wydawcą w drukarni 
Gazety Narodowej.



Z aiiiistmi! „Spttf.
Prenumerata na czwarty kwartał z 

przesyłką pocztową wynosi % złr. 00 ci.
Ad r e t :  Redakcja Szczutka, poste re- 

»sante.
Dotychczasowych szanownych prenu

meratorów prosimy o rychle odnowieni* 
prenumeraty celem ni cgulowania ekspe
dycji- 38Ł5 4 - 6 rodem z Wrocławia , poszukuj) po* idy 

jako n nczyr-i łka ni mieckiego języka i

Z zbiorą majowego 1879

Herbaty chińskie
i  k a r a w a n o w e

jakości najcelniejszej i w naji w
większym wyborze

imperial . za pół kil. zł. 4.—
Diamond . „ , „ zł. 3.—
Melange . . ,  , ,  zł. 3 . -

tmili%j , . ” ’ zł. 2.--
( ongo i»Mraki - „ „ zł. 7 .60
Proszkowa „ „ „ zł 1.20
N a J p r a e d n le ju a T  B u »  i  J i *  

H ą l k l  i  A r z e  i  6 o «  
po złr. 2dł0, 2, 1X0, 1.40, 1.10 i z* 

butelkę.
B i u a s o ty  a n g i e l i k i e  do herbaty 

po zł. 1.60, 1.20 I 1 pół kilogr. 
i wszelkie inne to w a r y  kolonialne 
e d k i e r ,  k a w ę ,  o w o c e , r y i ,  

Ś w ie c e  l id .  
poleca po ucnach najtaószyob

l  larszaffi&iicz
we Lwowie, u lica  K ra k o w sk a  6-
3806 3 -  ?

robót. Wisdom-Łć w biur .o wywi idov - 
czem p Witos/.yńsLl j 1 28. Rynek we

386 i 1 - 3

J. Frank & Cm.
przedtem

Frledl&nder & Frank,
we Lwowie, cu K operm lk al.il

peleoa na sezon zimowy

J ó z e f  B r e n e r
w e  L w o w ie ,  

poszukujo ajenta do z a ła tn ie ń
miejscowych lub z imiejscowycb

3850 1 - 3

W ynalezioua  *■ r. 18.56

N iem ka
Massa do 

wania

Leo wie.

Q p r)B  A badająca ję^kiem  an
gielskim. irancnzkim i 

niim:cckim, życzy tobie nmicezezenia jako 
towarzyszka, bona lab zarządczym domc 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. A. W. poste 
rest. I.wów

R e a l n o ś ć
w  F tu r y s k a c h ,  o pól kilometra od 
Briełan odległa, w bardzo pięknej i zdro
wej okolicy polczona, styiająca się bezpo 
średnio z laskiem -osnowym i źródłem 
desk malej wody, a pr2e* to i na założenie 
zakładu Lczuiczegi nader sposobna, jest 
za stosunkowo bardzo niską cenę zaraz do 
ipczedariia Ta rta’n.>ść skiada irę z 12 
morgów grantu, z których poi >wę stanowi 
Si składający się z n. jszlichótni. jsz ch 

owoców. Cały sad jest otoezo; j  podwój 
nym, debrze utrzynunym żywym płotem 
Prócz domu mi jszk&lnrg‘ , skiai;. ęcege 
jię z trzech pokoi i kn hir, źłtijdrją si. 
także odpowitdno zabuii. wżjjia go.p.,dar 
o ze i orani rja Bliższej wiadoim ści u 
Izicla p. F. Szydłowski, o. k. notariusz 

Brzożanach. 1861 ir-3

| jest nie prześcignionym w do- 
] Dos adzce tak z miękkiego 
i luh nowej, a podług życzenia 

piękniejszy i trwaj y
O .  T .

i fab rykow ana

frotere- 3  piękne dworki
8858 w  Samborze, 13

broei i najtańszem środkiem: j 
jak i twardego drzewa, sta re j j 
kolorowy lub bezbai wuy naj- 
połysk nadać.

W i n c k l o r ,  Lw ów .

są razem lub pojedyń.zo wraz z ogrodem 
na raty i pod nader korzystnemi warun
kami do nabycia. — Bliższa wiadomość u 
p. adw. dr. Budzynowskiego w Samborze.

I N O G R O N

Sławne, wszystkie tym podobne wyroby przewyższające, 
c. k. uprzj wib juwsne

l i s  no wam i HEiionna i wmiFiacii,
R.  G E B U R T H A .  c. k. nadwor. maszynisty.

^ ' J ł ł u r a c j  j p e  ai ^
cod/,mi otr ymiiie

% K a r o l  K l i m o w i c z ,
L w ó w ,  u l .  W a lo w n  1. 11.

w e ^ W l e d n ł r s  Y IT -  K a l s t r s l r a s s e  J i r .  7 1 ,
są do nabycia w następujących składach: 

n pp. Nikolans Mnndt.. T. Bammmarkt 1! 
u rp- Pchrler. Wolf & Ro.. I Operneati,e 6, 
u pp. Richaid Mauch. V. Ko>owratrii,g 12.

Zlecenia z prowincji zuŁwiaja się najspieszniej za pobraniem. 
Bliższe objąć .ienia p utają ilustrowana cenniki. 3660II1—?

Fabryka rękawiczek 
Ł .  H t p g e l m a n n a ,

,'fs W l e d s l u ,  VII Neubaugasse 43. 
poleca swoje przednie wyroby po iiajtnh 

szych cenacL fabrycznych. 
Rękawiczki d a m s k i e  na 2 guziki tuzin 
I 7 zl. ro ct.
i ękawiezki m ę z k i s  na 1 guzik tuzin 

i 7 zł 60 ct.

j M a n i a c y  B o s c o w i i t * , j
O p l j k  .

tsłSSEr^
wo I.wowio. przy placu Mr.rjaekim 1.6, j 
róg ulicy Kopernika, [d mi p. Penthera]

t *  ***** \ % f *
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Maść cudowna
w kratkiio «saslć n ĵ?:aRt=arral^x f*ny i

«  1cc I i- E cc f

i a Ba rr-arraty*ni z dobrym nktitkiom bywa j
! ju ży w an y .  P e s z k a  w r a z  z p rz e p i s e m  uv;y

f2 tir C -NM O _
aMV Kf

bt O

t>0 o e n a c h  u n a o i n i e  i n i i o n j r c h :  Rękawiczki d a m s k i e  na 8 guziki tuzin
8 ił. c 60 ct. 3642 8 10

M ł o e a r n l e  sztyftowe ręczne i z kiera- B i a ł e  męzkie i damskie rękawiczki na 1 
tami do .iły  6 koni. _ I j 2 guziki tuzin 7 zł.

i f  l i i i d r y  „Harter ainaa do odbierania więkazym odbiorze */prct. z gotówki, 
groszku i kąkoln.

Młynki ^Backera*
zboża.

^ratowniki
sNonpareille“

ręczne i do fcie- 
r&tn.

Bleeakarnu«
nowego systemu.
Bnraeaarki

francuscie.
P U C H

Eckerta i Sacka.
P ł u g i

Zugmz ra.
B L s t j  r p H t o r y

czyszczeuia Dzieła
j .

b r o n y ,  e t e .
3859 1

T o w a r z y s tw o  a a l l c z k o w e  w 
k o a r a ż u  p o s a n k n j e
arzędnlka rachunkowi go

1 płacą rootną 600 do 800 zł stosownie 
do umowy i za kaucją równą rocznej 
płacy. Zgłuszenia przyjmuje Dyrekcja To
warzystwa do kouca października 1879. 

8851 1 - 2

I. Kraszewskiego,
wydane nakładem księgarni

E \  I I .  R I C H T E R A ,
we Lwowie.

U p i ó r ,  opowiadania przy kominku 60 ct. 
B e z i m i e n n a ,  powieść z końca XVIII 

wieku 2 tomy, (tum drugi pod tytułem 
„Drugie życie- ). Cena zniżona złr. 3. 

E n s iu a r ju s tz , powieść 1 z Ir. 20 ct. 
C z a r n a  p e i - e lk a ,  powi< ść 2 zł. 40 ct. 
B o i a  o p i e k a  . powieść osnuta na po-i 

daniach XVIII wiekn 2 złr. 40 ct. 
S le rc e  1 r ę n a , powieje p awio histo

ryczna, 2 tomy, 2 złr. 40 ct,
Kto odbiera wszj «kie 8 comó.w tych 

powieści, kosztujące 12 ztr. na raz, o 
trzyma je za złr. 8.

Księgarnia dostarcza wszy-.tkie dzieła 
J. I. Kraszewskiego, które zawsze utrzy
muje na składzie. 3841 1—2

Dr. wszech-nauk lekars.J. Konkolniak,
osiadł rr Tłumaczu ,

nia t-0 ;;t. Woda ansterynowa do ust, 
i czka 40 cć. Prosr.ki s-idlickie pnd<iłko 1 sł.
■ Pudoj* ryżowy do-ikon^ły pndełko 30 ct. 
tWrtffl biała dn iuvcia twarzy wvbom& 
tasze-zka 60 o, Papierki do kadzenia, 1 a- 
dzidło, trotuczki doskonałe, wszystko wła- 
sueiro wyrobn. Pcrfnmv francuskie bar- 
!dzo Oobre ttaszeczka od 80 ct. i wyży'.. 
jWstelkio nniwersaliifi środki toilotowe i 
iloczr.ioze. zagraniczne i krajowe, ntrzy
maj c na nkładzie 1 wysyła za pobra ‘ 
uiem pocztowcm doliczając miernie za 
opakowanie A p tek i*  p o d  C z a rn y ®  
»rł'-iu .4. R ellle u rynku w 8 t»- 
n i s ł a w e w i e .  ^S877, 1 - ?

poleca P. T. publiczności swói w orl- 
j nnwinngm handlu. oliPcie zaopjrrzouy 
skład : okularów w rozmaitych faso
nach. lornetek, dałowidów, mikro- 
knpów, aparató>v indnkeyjnnih 

[ b s r r-metrów, termometrów, Inn kfl 
'-idoskopów. interna maelcn. llbcle 

[ rniaceli-ow. Instrumentów niwela- 
cylny- h 1 reodetrezny eb, metrono- 
tnrt-T monotnetrów, setne*.sycli óe* 
Indektch i rwierr.ęoych i t. p. przed 

I miotów optycznym
lU ff  V °  u a i t s ń s s j r e i ,  e e im e h  

z n iż o n y c h .  * B 5
Przyimnie także urządzenia B -ome. 

< bronów i elektrycznych telegrafów ćf0- 
-uowych i pokojowych.

Do '•epa.racji przyjmują eię wszel 
kie przp.amlotv optyczne, instrument,a 

1 łechaniczne i fizykalne, zapewniając 
| najdokładniejsze, najtańsze i naispiesz- 
, liejsze wykon nie. 32C8 2 ?

w e

N a j l e p s z a

i e r b i a  i Rufl

K
1,

L W O W I E

w handlach

. I b juljusza lub Wilhelma A'-arP

B
3 7 f|  1 3  4

W rle c z o w * !  p tT ł#s*er l, l l J
t iM łn b f e n le  o r g a n l z W 1*,

Dr r .^k. nadwornego hrowaz1̂ ,^, 
traktu płodowego Iffi^ryki 
słodowych 
Gisben. 1
d. 2. s i o r n n ...........................
wis, 7, e k s t r a k t u  s ł o d o w e g o  j e s t

•Tani H o f f a we « J , i
Rriinnerstrsssa Nr. P „srnr 

1878. Pańskie -■hsrn*
I wztnueniuiece 1 nr-’eprs-n -'?o
j u p r 4 s z » m  o n o n n w n a  f c j B s l i k e
i 550 łl

a pnno-wrą 
ni oj^rowo frrna^ .

Ogłoszenie.

  \jfMaf/azyn futer

Adamski & Gzapczyński
ulica Halicka pod 1. 1., na  prueciw Katedry.

Folecsmy w największym wyborze wszelkie grtunki fut r, 
a mianowicie:

t u t r a  m ę s k i e ,  tak zwane szuby do podróży, F a l e -  
t e t y  miastowe, H s l a r k i  do polowania. 

F n t r a g d a m s k i e  również do podróży i do miast-i. 
szczególnie P a l e t o t y  n a  s p o s ó b  m ę s k i ,  po- 
Jług najnowszych iurnali p-ryskich.

K o ł a l u  x e | ł  Z a r ę ł h w k i  « lb u is k le  {podług nu- 
wyli fasonów w guście najmodniejszym. 

W l e r i e h y  g o tu w c  d d faterf ta k ^ m ę s k le  jakote, i 
d u m s k ie j  każdego czasu \ o cenach najumiirko- 
wańszych.

C a a p k l ,  K o ł p a k i ,  D e k i  do lsańjilprzeol lózka.
B ę k a w l c e  dla furmanów 

Z a r ę k a w k i  m y f i l lw s k le .  ostatnie szczególni-^- oie- 
camyfpp. urzędnikom kolijo^ym fu i stacjach jako 
bardzo urakty zne. On-i takowych od zl 8 4X0. 

JB33P* Wszelkie obstainnki z prowinoji za nadesłaniem 
dokładnej miary uskuteczniamy natychmiast z ciirą 

akuratnością i sumiennośc;ą, ręcząc,Jza’prawdziwość i trwa
łość naszego towaru. ' 3816 2 -?

C e n n i k i  n a j ź f d a n i e l  f r a n c o .

W Kancelarji urzędu zasU -niezrgo 
„Płi Montis*, kościoła orm. k st“arą1no- 
yo lwowskiego, odbędzie się d u i n  2 4 .

I k s t o p a d a  1 8 ^ 9  p a b l l c z n a  
l l e y t a e j a  na której zaległe fanty 
sprzedawane będą, iakoto: -złota, sre
bra i klejnoty. 2860 l -

Lwów d. 8. października 1879.

Hafenplatt ^  
3. Porztdam 18?8. Unra^zom o 
sza  r r z e sy łk o  v<ńA-iei n a d e r  z^a ^ 3

oj c z e k o l a d y  z d r o w i*  ł - i
■ . .  .  i .  .. t t  _  t v _ . . v  .m  _  T -fln p u rfr - jh

K o ń c e  s s jo n o w a i ie
b iaro  wywiadowcze

Jozefa K lrh le ,
we L w o w i e  R ynek , liczba 40,

ma do ummszczenia:
0 ~  Nauczyc'olki, bony, klucznice, panny 
służące.
S  Guwernerów, metrów muzyki, rząd
ców, ekonomów, pisarzy, leśniczych, ó- 
grodników, gorzeLiików, kasjerów, ka 
merdynerów, lokai i furmanów.

Z a j m n j e  s i ę
z a  s k r o m n e m  w y n a g r o d z e n ie m

p< śred n ic fw em  sprzedaży  i k u p n a  do 
m ów , m a ją tk ó w  i realności ,  w ydz ie rżaw ie
niem fo lw aików  większych i mniejszych.
U  w a g a :  E g z y s tu ją c  już od lu t  10, m am

d o k ła d n ą  znajom ość  i po lecam  ty lk o  Lu 
dzi pew nych, sum ienn ie  odpow iadających  
swemu zawodowi.

Po lecam  cię ł a s k a w y m  względom  P

gdzie ,d 1. października r. b. porauy le- 
8847 karskiej udziela. 1 —2

Pom ieszkanie
drugiego p^tru 
By. ck tUudająr e

szczegóły 
3866 1 -6

K o d c e i s j o n o w i i n ebiuro wywiadowcze
d l a  g l u g  i  t .  p . ,

załatwiające w i s a  p a s z p o r tó w ,
Marjl Tabaczkowskiej,

pod 111. 12, przy ulicy Teatralnej, 
zostało obecnie przeniesione pod 1. 1. przy 

ulicy Halickiej.
Podpiiana ma zaszczyt zaręczyć, że 

W. P. tłużbodawcom postaram się o naj
rzetelniejsze i zaufania godne, dobremi 

kamienicy pod 1. ŻO świadectwami zaopatrzone osoby, a to pry- 
się z 5 pok-i, przed- watnych oficjalistów, t. i. rządców, ekono- 

deiną piwnica i mówł P?,arz7> gorzelń ków i t. p , tudzież
i an- 

zarazeno
zdolnych muzynistćw, młynarzy i ogro
dników, tudzież służbę niższego rzędu tj- 
kucnarzy, ku harek, lokai , kamerdynerów 
pok jjówek i t .  p. Podpisana ma nadzieję, 
io WP. służbolawcy, jakoteź szukające o- 
bowiązku osohy nadal swemi s zględanit 
mnie obdarzać raczą, z mej strony zaś 
mogę zapewnić, że wymaganiom rychło i 
skutecznie zadesyć uczynię. 3855 1—? 

Z sza- r.icm 
Marju Tabaezkowuka 

przy ulicy flabclciej 1. 1.

pokoju 1 Kuchni 1 przynależną piwnicą i m,07> P*,arzy, gorzelnuOw 1 t. p , ti 
•trrehem jest zai kz do najęcia. Bliższe z<?°, guwernantek francuskich
szczegóły w andlu Mich. Dy meta. gielskicb, bon, i i. p. Policam za

Olej rybi 1
z miętusa,

naturalny, nieczyszczouy i jako 
>,aki najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost z Bergen, w Norwegii, i 
odsprzedaje w butelkach po 80 

centów w. a. 2864 4—?
Apteka pod GwiazdąPiotra Mikolascha

w e  L w o w i e .

H
I

II

■

S n i ż o n e  c e n y

1 Dywanów i materji na pokrycia mebli
t

|  F i l i p :

\ we

k ............. - - -

w handlu

H a a s  &  S y n ó w ,

Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.
.'857 1 -1 2

T. publiczności  
3796 1 - ? J .  B i r k l e .

Lin* ł-Hen. H z Elnsiedl r 
1878., V >ja na (dersi ei-j-ęî a '<"wcrf‘i  
prasza. o d a lsza  r>r»e -yłVe 
urzeelw kaszlowi d o V z f  dziaWu 
słodowych enkiei-ków ńjer*!ł>wTch.

C . Bżls.«»i«:cr.
Pierw*ze. prawdzlw flegfcg*.  

puszczające, locz.ace .iTaffł ■* - 
pier-slowe enkierti słodowe su/jT , 
wsne w niebieskim papierze ?

We Lwowie do nahycis w ep* 
sera. Zyer R-ckera. w nepdln X. 
łabsna. F. W Królikowskiego, w. 
szałkiewicza: w T a r n  pol'1 w .W1 
t .  Bnchelts: w Droiiobyrzu Tl- ły ' ,ctg 
fe.d: E. Bobm w P.r-atln; w Tfot JKS 
n R. L. Rlepi-h, w Mowym 6
.Taknlionskietro.

■e*b*n n|4la le. 
!«► kmn. UaSs|M

"SSsB**8*^
®a * 3 <uu U * '

OrtlnitfMMtallsK ( f
Gesohleohts-krankh»lt«*

sta
H e d .  D r . B l a e n * '

S n itg lh t ber w icn t t  sttblc h s t sU  • 
Ulen , r n u n a  - Rinc * *
C urj-.iglieł) werben b it vk«lnM t *•*  
fj* i! ba ren gSCe Mn 9i,-.yu4<"‘‘ ;

{ C ian n c S fra ft ( t b t . i e .  f f i  
O r s i n a t f a n  t&alla) bon 1 1 —Ŝ 
nuĄ n j|rbbu t< 6 (to rrefpon»«n lM ,lJ. .  
tu li u. werben T O eb ito m e n ritlu ? '* ,, 
B U T l i r  B i * * n s  trusbr W*® - 

d tnenijung in n  ant. B «jr  ■7a:3evFrofffTor a. aulgclfi

ZBiŻODf
|C N o w o  p o p r a w n e ,  p a t e n t o w a n e

)K m łoearnle ręezue, kieraty i młoearnle kieratowe, j
\ f  etemn cepowego lub  sztyftow ego, stałe lnb przewoźne, z prz-yrzęde

dn czyszczenia lub bez tegoż o rozmaitych wielkościach, .. j
JM m ł y n k i  d o  c z y s z c z e n ia  z b o ż a  z leprześcignioną działalność - j

co do jakości i ilości jak najdokładniej wykończono
polecają

Clayton & Shuttleworth
we Lwowie przy u1 Gródeckiej l. 22.

NB Reparacje wszelk ego rodzą]u uskuteczniają jak najlepiej pr®̂  
miernem obliczeniu. 8849 >

k B S S S S S

MATICO

Zatwardzenia
( zapobiega sif i  leczy przez u  yci- 

Pigułek roślinnych CAUYAINA
Przepisywane prłeź lekarzy francuskich 

i zagranicznłch ofij hit &) zawaja z wiel 
kiem powodzeniem, ponieważ «kłada!ą «i. 
wyłącznie t  roślin, ni, sprawiają runięcie, 
ani kolek i mogą się wżywać jako arodeł 
orzeźwiający, oczytzezająęT »rew lnb spra
wujący przeczyszjzenie. metody nłysia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behant, rue 

t. Qnentin 24. Wymagać należy _ aby

M O L L A  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Jedynie prawdziwe,

w utnyluw anla i  k a p s i łU
w słabościach męzkieh jako najskuteoz- 
uiejuy irouec poleca apielui pod zls- 

tyu» lwem we Lwowie
Kallksta Krzyżanowskiego.

H u u a  irstruyklwań 40 et.
kapsułek 80 ct.

i  dokładnywraa
Zamówienia

nym spoto.um użycia.
siamowienia z prowincji uskutecznia 

się odwrotną pocztą? 1776 18— i

pigułci Canyaina znajdowały »i« * e flako- 
n kach, włożonych w pndeiK* kartonowe, {
ażeby na każd>< pigułce znajdował się ra 
pis Cauzain. 8436 1—

W Paryżu, d. Uehant, Haub m  8t. Den!s 
Dostać można u e Lu ou le  w apters 

p. K r i y k r n u m k i e g o  obok Brygidek, 
p. K .  H l k o l a u c h a  i Z . B u c h  en *  
j» K r a k o wi e  w aptekach pp. J. Trau- 
etyńskeg. i W. Reayia; w P o z n a n i u  
w apt. ar. Jankiewicza; w Br o d a c h  w 
apt pp M. KulHk i Fra.icosa.

rQ
i i  _______________ Ceua opieezętowanege g ,
Q  W A r j l r f l  FrG l SÓ l Najpewniejszy środek domowy dla cierpiaiej ludzkoa ns wszwstWisX  ™ OQK<* ird illL U a iA d . J OUl. wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaił s ałabośoi; do n ;ycia

na ból giowy — uszów i zębów, na blizny i runy, na owrzodzenia tkirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie- 
■ ma wszelkiego rodzajn i t. p. - We ilasiltart wraz z przepisem użycia 80 c t .  a. w.

jeżeli na każdem pudełku zn i:duje się na etykiecie 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita firmo.

Od 38 lat zawsze z naj.ppezym skutib m _źy- 
wane na wszelkiego rodzajn e n o r o b j  ż o ł ą d k a  
i przeciw z s  t c h n i ę t e m u  t r a w i e n i u  (brak 
apetytu, zatwardzenie i t .  p . )  p r z e c i w  k o n g e -  
■ tio sn  k r w i  i c i e r p i e n i o m  h e m o r o ld a l*  
nym. Szczególnie zalecone osobom, satrndnionym 
przj zaięcin siedzącem.

Fa^uiyweTwyroby będą sądownie ścigane. 
I adelka orypln. 1 z ł. w. a.

Teofila Mernnowicza

1 1 1

(Norwe-
wszyst-Olej tranowy z wątroby. Dorsza, 3^n£T!K5*!WiSS

kich innych w handlach się znajd uiącyih gatunków, do cel- w leczniczych się przydają 
  Clena flusskl wraa a przepisem utycia 1 złr. n. w.
Główny skład wysyłek u A. M oll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnchlanben

SUKNIE MĘZKIE,
ni) wryła fisi HapraaMi

K U i i T I i l
do polow ania , tanie,

poleca 9824 1 - ?

F G ło d z iń s k i ,
we Lwowie.

T
Iskutęcw o^js 

Jpobiog*j4°® y
dynę które leczy bez żadnych innych lekarstw. Znajduje się we wszystkich

153S8Ś'

kach na knli ziemskiej; w ParYŻn u p. J. Furró, aptekarza 102 nlica Rtcheli®1*"g  
Lwowie ■ aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Miholasaa i Z. R® 
ra, w Krakowie Trsnczyńskiego i Redyka, w Ozer dom .uh Golichorzchogo.

Paryskie i  wiedeńskie KEBIi®
nader ele^Anckie, trwałe i tanio.

*  « .  TuF B 4 1 S K  S i ,
stolarz* i tapicery, 3596 3

studjnm społeczne
opnściło prasę we L w o w i e  n a k ł a d e m

K S I Ę f i A B H I  P O L S K I E J
A. 0. Bartoszewicza i M. Biernackiego

Dzieło powyższe zawiera ba-dzo interesujące siciwóW gdu'izące się 
do kwestji żjdnwsitiej tak w Galicji jak i w ogóle w.sŁto^le. Autor opie
rał się w swej pracy nie tylke na własnych bad.a t , aje _ł0rpal za 
wszystkich najznakomitszych sutorów iak polikith jafa i oboyek niepomi- 
jająe żadnego żrńdła do wyświecenia tak pieMcej awcrtji dli c u, r

Cena we Lwowie 1 zlr. 00 c t , z przesyłką pod opaaką rekomendo
waną 1 zł. 70 ct. 2feu.fg

w a i, które opatrzone są moją m arką ochronną i  podpisetr 3772 81—62
Składy We LwottW: ept J. Beleera, F. W. Królikowski, Z. Ruokert, apt. 8t. Markiewicz, w Białej A. Beichert, apt.. Erich 
Keier, ap t w BriJc eh E. Grunnspann ap., M. Knlak, apt.. Ed. Liszka apt. B, Witołławski, apt. w Brteianacł 
Bron. Dembiński apt, w < zerniomcach, Ig. 3chnirch, C. Alth apt.. J. Golichowski ap t, w Dr>brt»™»Ifc N- Gr 'tow- 
•ka ap., W -  r .* o if jx u  Dobrzeniecki, apt., w GUnianaeh A. Hełm, ap. w Gs*.tMpmorĘR. Botezat ap.; w JTaU -  
ct * A. Gettzooer apt., u Jarotiateiu Jóa. Bohms ap^ w Jaworowi* Wład. Lachiwicz a p t . w Kral n  ’i dr Flor.

Liszka apt.. B, Witoeławski, apt. w Brzeianach 
i apt.,
.. Helu

tapicery,
założony r. J.3S6, odzaacswny 11 aiodalami, 

v e  W i e d a t g ,  L r u y o l d a t n d t ,  ( I h e n  B o n a u s t r u s e  W**
oboL SshaLorbof.

Aiunm mzibll (pyszne wydania) * 'jhfaśriirTJsmi i ■aouniklem- po ®

i!

hawiczewski, ap., W Redy' apt., JkL Jawornicki, E . Wiśniewski ap t, w IAmanoteie A nt Mfiller apt., w IA n łu  R. 
BaraAoki. w Avww* Sączu Kusterkiewicza spadk., w Nowym Targu Karol Laur, w Podgórzu 8. P hlcsinger, w 
Prt-w yiiu T  NohU*. F. Gajdeozka, w Rsessoteśs J. Sehaittcr et Co., w 8tani*lawovte /lb . Amirowie* »pt F, 
Bteuher apt., u <W ►roiył^w C. 0  ialbaaany apt, »  Samborze J. Alekslewioz apt., C. Maresch apt_ w Stryj" J. 
2górski ap t Ł. Kibel, ap t w -mc^Ki?. F. Jamrogiewicz ap , A. Morswetz spadiob. w Tarrowi1 W. T. A. Wi*. 
logóuki, V. M iidisr*  Ccmp., F, Leszczyński, w Wadowicach Ig. Brosig, wZbaraśu F Krnh apt,, N. Sfissrmann.

I  f f M 0 6 B 0 M  s  f e s l a a

Pończociiy flla curipl la inircza
z g u m l  wełniane i jpdwahno, w wielkim wyborze i w z»PM*a

J» il' . Schmeidler, Gummi-Fabrik we Widsty 
Centralle: Vn. Stiftgasse Nr. 19. *

Pray n a m ó w i e n i a w y i u a j a  się podania  objętości  d l n f o ^
rysunku n, p .  u pońceocb do kolan objęto ód B, C, D, B. F. i s b j « t o ^  l  0
I U o  K 1 B do 1) przy poiLezoebaeb od uda cała  ob jf toJć  od A ** ‘ 
dalej dłng-oi^ do K D. do i A do D.

. T Ś S i S f a w b  B a ł ł A n a

handel we TLwowie ul, Malicka 2&&a
«czhl o dwrolnjp o d  e ł o t y n  k o g u t e m  

Z a m ó w i e n i a  r. p r o r  I n r J I  n a k u t e c z p i a j ą  u l

Wydawcy i właścioiala J. Dobnaćsld i K. Głromaaa Odpowiediiidny redaktor J. Dobrzański. Z drukoni MG usty  Narodowej“ pod a a r a a d # w |A .f ; 8 k s r l a .


